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W sprawie rzymskiej jakkolwiek ciszą 


Lwów d. 25. października. 


Spotkanie w Oos, przewidziane najprzód 
przes N. fr. Presse, przyszło do skutku d. 22. b. 
m., o godzinie %rano. Dziennik ten wiedeński, od- 
zuaczający się tak niepohamowanemi sympatja- 
mi dla Prus, był aż co do godziny doskonale u- 
przedzony © mającym nastąpić fakcie uprzej- 
mego spotkania się dwóch przeciwników z pod 
Sadowej, nie można zatem przepuszczać mimo- 
chodem i innych, podanych przezeń szczegó- 
łów. N. fr. Presse pisze, że inicjatywa pomysłu 
Spotkania się obu monarchów należy królowej 
Wiktorji, a dypłomieja angielska czynny waię- 
ła udział w samej pracy nad urzeczywistnieniem 
pomysłu. N. fr, Presse tak daleko idzie w poda- 
niach swoich, że twierdzi, iż pobyt króla pru- 
skiego w Baden-Baden został umyślnie przedłu- 
żony, aby spotkanie mogło przyjść do skutku. 
Twierdzenie powyższe zbyt Śmiałem się nam 
wydaje, — że jednak pomysł królowej Wiktorji 
mógł się podobać pruskiemu królowi, a dypłoma- 
cja pruska już od pewnego czasu pracować mo- 
gła nad przyprowadzeniem do skutku tego tea- 
tralnego wydarzenia, nie ma nie w sobie niepo- 
dobnego do prawdy. Rzucić na austrjackich 
„ gości Napoleona III. podejrzenia tajemnych kos- 
szachtów z Prusami, jest to myśl bardzo wdzię- 
czna i doskonale przypada do sumy środków bis- 
markowskieh. 

Dziesięciominutowe widzenie się w Oos, na- 
biera jednak samo z siebie o wiele poważniej- 
szego znaczenia, i łatwo wpłynąć może na przy- 
szły kierunek polityki ogólnej. Najprzód stara 
nie się królowej Anglii o doprowadzenie dosku- 
tku zbliżenia monarchów, pomiędzy którymi stoi 
tak wielka przepaść jak Sadowa, daje lepiej niż 
cokolwiekbądź innego uczuć gabinetowi wiedeń- 
skiemu, z jaką_ niechęcią Anglia widziałaby 
zwrócenie międofEarod wych zabiegów Austrji 
przeciw Prusom, z jaką niechęcią patrzy na e- 
weztualność dalszej walki pomiędzy Austrią a 
Prusami. Dalej podanie sobie przyjacielskiej rę- 
ki przęz cesarza Austrji i króla pruskiego u 
samego wsiępii na franeuzką ziemię, mimowol- 
nie stawać będzie zawadą w rozmowach paryz- 
kich co do wszystkich układów przeciw pruskiej 
zaborczości. Dlugie konferencje lorda Elliot, 
nowego angielskiego ambasadora w Stambule, 
prowadzone z baronem Beustem we Wiedniu, 
dokładne porozumienie się pod względem spra- 
wy wschodniej pomiędzy gabinetem cesarskim 
a ambasadorem Wielkiej Brytanii, przyczynić się 
łaeno :oogą do tego, aby ÓW salzburgski tele- 
gram, dla zadowolnienia publiczności wyprawio- 
ny, iż w Salzburgu traktowano głównie o spra- 
wie wschodniej, stał się w Paryżu rzeczywi: 
stością. 

Pomiędzy Francją a Austują istnieje natural 
ny pociąg ku zbliżeniu się, wywołany podobną 
gytnacją ich zewnętrznej polityki — uwarunko- 
wany tożsamością przeciwników czyli rywali; 
idzie więc o to tylko, w jakim kierunku odbę- 
dzie się zbliżenie, do którego natura rzeczy po- 
pycha. Otóż, po widzeniu w O0s, staje się 
prawdopodobnem, że zbliżenie się pomiędzy po- 
lityką obydwu mocarstw, zagrożonych w ich mo- 
carstwowem stanowisku, odbędzie się na gruncie 
Sprawy wschodniej. 

Jeśli wizyta salcburgska wpłynąć mogła na 
zatarcie wszystkich uraz, wydobywających się 
ze wspomnień przeszłości, aby stanąć zakrwa- 
wionem widmem pomiędzy moczrzami, którym 
los ich państw nakazywał podać przyjaźną so- 
bie rękę: to przyznać trzeba, że pełue entnzja- 
zmu, Świetne a sympatyczne przyjęcie, jakiego 
cesarz Franciszek Józef doznaje na ziemi fran- 
cuzkiej, sprzyja niezmiernie Szczeremu się 
zbliżeniu, i pomaga do łatwiejszego porozumie- 
nia się politycznego. Telegramy z Nancy świad- 
czą o przyjęciu, jakiego oddawna Francja nie 
zapamięta. Przemowa burmistrza, pełna uwielbie- 
nia dla dynastji Habsburgów, z całą delikatnością 
wzmiankująca o teraźniejszych patrjotycznych u- 
sposobieniach Lotaryngczyków; bal, który objął 
wszystko eo Nancy dostarczyć mogło; dalej 
kantata Odśpiewana przez damy, hałd weale w 
nowej Francji nienżywany, nareszcie zapowie- 
dziana na dziś przez Monitora olbrzymia rewia na 
Longchampz, w której weźmie udział gwardja 
i lszy korpus armii — wszystko to są objawy, 
które uroczystość oficjalną splatają z radością 
publiczną w jedno Świetne przyjęcie, jakiego 
nie doznał żaden 2 gości Napoleona HI. 

W ślad za orszakiem cesarskim wyjechali 
z Wiednia do Paryża br. Zichy, hr. Festetics i 
ks. Leon Sapieha. Pogłoska publiczna utrzy- 
muje, że wszyscy ci trzej mężowie zostali za- 
wezwani telegrafem przez Najj. Pana. Każdy 
przyzna zapewne, że zawezwanie tych panów 
do orszaku cesarskiego, jest jednym Z najszczę- 
śliwszych pomysłów podróży Najjaśniejszego 
Pana. W wysokim stopnin właściwą jest rzeczą, 
aby cesarz Austrji wystąpił w Paryżu w Otocze- 
niu reprezentantów tych wszystkich narodów, 
które stanowią podstawę jego potęgi. Dziś poli- 
tyki austrjaekiej bez względów na polską spra- 
wę, zapewne i p. Mensdorff nie byłby w Stanie 
pojmować. Dziś potęgi państwa od przyszłości 
dziac” i pan Schmerling nie potrafiłby od- 
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chwiłowa panuje, nie jest ona jednakże zapo- 
wiedzią długiego odpoczynku. Wielka sprawa 
ciśnie się Sama do rozwiązania. Przygotowania 
francuzkie na olbrzymią skalę są przeprowadzo- 
ne. Nie 12 tysięcy, lecz 80 tysięcy wojska oeze- 
kuje w gotowości wojennej rozkazów z Pa- 
ryża. Rząd włoski mimo poddania sie francuz- 
kiemu ultimatum, powołał żołnierzy nieogranicze- 
nie urlopowanych, czyli całą klasę 1842 roku, 
i wydał rozporządzenia, stawiające go w mo- 
źności wyprowadzić w pole 400 tysięcy wojska. 
Komunikacje kolejowe i telegraficzne Florencji 
z Rzymem są przerwane. Sytuacja jest tak nie- 
pewną, jak w chwili przesilenia. Jeżeli bowiem 
4 jednej strony nie ulega wątpliwości, iż 
król Wiktor Emanuel przyjmując ultimatum, za- 
strzegł sobie dalsze prowadzenie układów i do- 
prowadzenie do skutku zmiany konwencji wrze- 
śniowej, to z drugiej strony znowu, gdyby się po- 
twierdziła wiadomość o przybyciu jenerala Gari- 
baldego do państwa Kościelnego, pojawienie sie 
tego bohatera ludowego na placu boju odżywi 
na nowo przygasią walkę, dodając jej energii, 
stanowezości i charakteru wielkiej Sprawy, któ- 
rą trudno załatwić półśrodkami. 


DZIEJE a ola i Mm M a 


W sprawie szkół naszych. 


Ze sprawozdania o czynnościach lwowsziej 
Rady miejskiej dowiedzą się nasi czytelnicy, że 
na posiedzeniu wczorajszem uchwalono wysłać 
adres do lzby panów wiedeńskiej Rady państwa, 
z prośbą o zmianę uchwały Izby poselskiej, która 
sprawy szkół średnich i ludowych w Galicji eo do 
zasadniczych podstaw systemu nauczania zali- 
czyła do kompetencji Rady państwa, a tem sa- 
mem naruszyła przyznaną już krajowi autonomię 
1 utorowała napowrót centralizatorom 1 germa- 
nizatorom drogę do udzielania swojej tak mało 
pożądanej opieki naszym gimnazjom 1 szkołom 
ludowym. 

Większość niemiecka w Izbie poselskiej 
Rady państwa uczyniła to głównie z obawy, by 
w sejmie pragskim większość czeska nie mo- 
gla stanowić uchwał na niekorzyść licznego w 
Czechach bardzo żywiołu niemieckiego. Wiec 
dla tego, że Niemcy nie chcą uczyć się po cze- 
sku, nasze dzieci maja się uczyć po niemiecku! 
Rada państwa, składająca się po największej czę- 
ści z ludzi, zupełnie nie obznajomionych z na- 
szemi stosunkami, ma wiedzieć lepiej] od sejmu 
krajowego, w jaki sposób maja być udzielane 
nauki w naszych szkołach! Żaden z moweów 
niemieckich, którzy przemawiali za powyższą 
uchwała Izby poselskiej, nie mógł przytoczyć 
ani jednego rozsądnego argumentu na poparcie 
swojego zdania. Uchwalili, bo tak im się po- 
dobało, ale zkądże mieli wziać argumenta, by 
dowieść, że szkoły 'średnie i ludowe w kraju 
naszym, zamieszkanym przez narody różnego 
pochodzenia, języka i różnego ustroju społeczne- 
go i stopnia wykształcenia, zwyczaju, obyczaju 
i tradycji, niż w innych krajach austrjackich, 
mają być wszystkie urządzone w ten sam 
sposób jak tam, i kierowane przez ludzi, 
którzy tych różnie nie znają, albo którzy 
je znają tylko z kłamliwych relacyj dzienników 
wiedeńskich? Wszak np. Niemey wiedeńscy 1 
w ogóle austrjacey, dopiero tego roku, po mo- 
skiewskiej wystawie etnograficznej, dowiedzieli 
się, że język, który dawniej protegowali jako 
ruski, nie jest ruskim ale moskiewskim. Ta- 
kich dowodów niewinnej, albo i rozmyślnej cza- 
sem ignorancji, 1nożnaby przytoczyć bardzo 
wiele. Rada państwa nie jest tedy ciałem, któ- 
reby ze znajomością rzeczy mogło rozstrzygać 
w sprawach szkolnych naszego kraju. 

Nie ma dalej obawy, by ten lub ów sejm 
krajowy mógł wychowanie publiczne pchnąć na 
tory szkoliwe dla całości państwa, albo dla wza- 
jemnych stosunków pojedynczych królestw i 
krajów, bo najprzód prawomocność uchwał sej- 
mowych zawisła od sankcji cesarskiej, a potem 
Rada państwa miałaby w swoim ręku ustawodaw- 
stwo co do uniwersytetów. Szkoły ludowe i 
średnie muszą być tak urządzone, by uczniowie, 
skończywszy je, umieli to wszystko, co jest 
potrzebnem, ażeby być przyjętym na uniwer- 
sytet; a więc sejmy krajowe nie mogą zmienić 
systemu naukowego tak bardzo, by n. p. pra- 
wnik, albo doktor medycyny, który ukończył 
studja w Krakowie lub we Lwowie, nie umiał 
tego wszystkiego, co musi umieć prawnik lub 
lekarz z uniwersytetu wiedeńskiego. 

W każdem państwie konstytucyjnem, gdzie 
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są dwie Izby, zadaniem Izby wyższej jest ha- 
mować zbytnie zapędy Izby niższej, złożonej 
często z burzliwych i mniej rozważnych żywio- 
łów. Otóż Izba poselska Rady państwa, a ra- 
czej jej większość, uchwałając ustęp i) paragra- 
fu 11. ustawy o reprezentacji Państwa, traktu- 
jacy o sprawach szkolnych — zapędziła się za 
daleko, uchwała jej naruszyła bowiem autono- 
mię, tak przyznaną już de fucto naszemu sej- 
mowi krajowemu, skoro za jego uchwałą usta- 
nowiono dla Galicji Radę szkclna — jak i na- 
leżącą się mu de jure, skoro zesarz sankcjono- 
wał ustawę o języku wykładowym. Słusznie 
więc Rada miejska lwowska udaje się z pro- 
śbą do Izby panów, by ta naprawiła błąd, po- 
pełniony przez lzbę poselska, i do ustępu t/ w 
paragrafie 11. ustawy o reprzzentacji państwa 
dodała zastrzeżenie, že co do gimnazjów 1 szkół 
ludowych w Galicji, ustęp ż/ « $. 11. nie bẹ- 
dzie zastosowany, 1ecz pozostawia się sejmowi Kra- 
jowemu ustawodawstwo zupełne, a Radzie szkol- 
nej ten zakres jaka jej rozpoxządzeniem cesar- 
skiem przyznano. 

Za tym przykładem lwowskiej Rady miej- 
skiej zapewne pójdą jak najprędzej Rady gminne 
wszystkich, choćby najmniejszych, miast i mia- 
steczek w kraju, potrzeba bowiem, żeby gminy, 
w których obrębie znajdują się szkoły średnie 
i ludowe, poparły jednogłośnie delegację naszą, 
która w Radzie państwa głosowała przeciw przy- 
jęciu powyższego ustępu. Nie wątpimy, że gmi- 
ny miejskie w kraju naszym pojma dostatecznie 
ważność tego kroku i przyłącza się wszystkie 
do prośby Rady lwowskiej, wysełając adresy do 
Izby panów tej samej treści, jaka uchwaliła 
Rada miejska we Lwowie. 
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Przegląd polityczny. 


Lwów d. 22. października. Wspomnieliśmy 
wczoraj o adresie galicyjskich biskupów, poda- 
nym cesarzowi, a wymierzonym przeciw insty- 
tucji Rady szkolnej, bo żądającym, aby ustawę 
o Radzie szkolnej cesarz tak zmienił, iżby zno- 
wu i nada! konsystorze i duchowieństwo wyłą- 
cznie nadzorowało szkoły ludowe. Jutro ob- 
szerniej zastanowimy się nad żądaniami gali- 
cyjskich biskupów, w tym adresie wypowiedzia- 
nem, dziś podajemy jedynie główne ustępy z 
tego adresu. 

„Artykuł VIII konkordatu nstanawia, że 
wszyscy nauczyciele katolickich szkół ludowych 
należą pod nadzór duchowny, i że Najj. Pan 
wybiera inspektora szkół z grona tych ludzi, 
których mu biskupi przedstawią. Następnie, 
że tyłko ci, na których wierze i obyczajności 
żadnej nie ma plamy, mogą być dópuszczeni do 
urzędu nauczycielskiego, podezas gdy zbacza- 
jący z drogi powinności winni być oddałeni.... 

„Zapewne N. Pan zgadzając się na ustanowienie 
Rady szkolnej dla Galicji i Lodomerji, nie chciał 
usnaąć tych praw, które artykuł VIII. zastrzega 
kościołowi, ale w rozporządzeniu, dotyczącem za- 
kresu działania tej nowej zwierzchności, jest wy- 
powiedziana myśl zasadnicza, której loiczne za- 
Stosowanie musiałoby oddalić wszelką wątpli- 
wość. Artykuł III. 1. oddaje Radzie zarząd i 
naukowe kierownictwo szkół i zakładów wycho- 
wawezych w tych samych rozmiarach i pra- 
wach, w jakich dotąd należały do politycznych 
krajowych urzędów. 

„Niżej podpisani czują się być zarazem zmu- 
szeni, zwrócić uwagę Najj. Pana na tę okolicz- 
ność, że wprawdzie z tem, co następuje, wpływ 
biskupów przy mianowaniu nauczycieli religii i 
przy wyborze religijnych książek naukowych 
dostatecznie jest zapewnionym , lecz że niema 
najmniejszej wzmianki o prawie nadzorczem, 
które im gwarantuje artykał VIII., odnośnie do 
szkół elementarnych. Niema także wzmianki o 
scholastyku, dyecezjałnym szkół inspektorze, i to 
tak dalece, że gdvby wzięto dosłownie to 
nowe ustanowienie, tobyśmy musieli wierzyć, że 
urzędowa działalność tego głównego nadzorcy i 
nadzorców dystryktowych zupełnie jest zniesioną. 
Od czasu jak w Austrji istnieją szkoły elemen- 
tarne, wywierało nad niemi państwo wszelkie 
prawa, a konkordat wcale mu w tem nie prze- 
Szkadzał. 

„Jeżeli Najj. Pan uważa za stosowne odstą- 
pić wypełnianie swych praw w Galicji Radzie 
szkolnej — to postanowienie takie odstępuje od 
postanowień poprzednich, a my nie mamy pra- 
wa je osadzać. 

„Lecz z pewnością odpowiada to najwyższej 
woli — aby w nowej Radzie szkolnej przewa- 
żał tylko taki wpływ, którego trzymała się 
zawsze władza państwa w sprawach szkolaych ; 
a to w taki sposób, że organa, któremi posłu- 
guje się Najj. Pan, pozostawią nietkniętemi pra- 
wo kościołą.* 
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Biskupi galicyjscy proszą więc w końcu 
cesarza, aby rozporządzenia eo do galicyjskiej 
Rady szkolnej w tym duchu uzopełoił, by bisku- 
pi, konsystorze, scholastycy i wszyscy ducho- 
wni, zajmujący się nadzorem szkół, w takim sa- 
mym stosunku pozostali do Rady szkolnej, w ja- 
kim dotąd byli do władz rządowych, zajmują- 
cych się sprawami szkolnemi. 

Wiedeń d. 23. października. Presse dowia- 
duje się, że król Wilhelm korzystał ze swego 
widzenia się z cesarzem austrjackim w Oos, i 
zaprosił go, by wraz z braćmi i kanclerzem pań- 
stwa z powrotem odwidził go w Berlinie. Kró- 
tkie widzenie się miało być bardzo serdeczne. 

Praga d. 22. paźdz. Narodni Listy zapewnia- 
ją, że na przypadek wyboru delegacyj ze Sei- 
mów krajowych, Czesi zachowają się tak, jak 
poprzednio, t. j- nie chcą ani słyszeć o żadnej 
delegacji. 

Mnichów d. 22. paźdz. lzba poselska u- 
chwaliła 117 głosami przeciw 17 traktat z dnia 
8. lipea b. r., odnoszący się do przedłużenia 
związku ełowego i handlowego. 

Berlin d. 22. paźdz. W niedzielę rozpra- 
wiał rajchstag nad traktatami cłowemi. Naro- 
dowo-liberalni postawili następujący wniosek: 
„Rajchstag uchwali, że traktat ełowy ma się sto- 
sowaé tylko do tych państw, które nie powąt- 
piewają 0 prawomocności sojuszu z Prusami.“ 

Berlin d. 23. października. Piszą ztąd de 
Gazety Kolońskiej że Prusy w sporze włosko-fran- 
cuzkim wtenczas dopiero zajmą pewne stanowi- 
sko, jeżeliby istnienie Włoch było z tego powo- 
du zagrożone. Z% Paryża donoszą temu samemu 
dziennikowi, że ostatni urlopnicy z pułków, sta- 
nowiących załogę Paryża, są już w szeregach. 
Maszerowali oni nocą. 2 Florencji donoszą, że 
porozumienie między Francją a Włochami przy- 
chodzi do skutku na podstawie rewizji konwen- 
cji wrześniowej. 

Francja. Z powodu sprawy rzymskiej u- 
mieściła L Opinion Nationale bardzo silny arty- 
kuł. Napisał go naczelny redaktor paa Ad. 
Gaćroult: 

„Wszystkie narody Europy mają swą polity- 
kę. Moskwa chce się rozprzestrzenić na Południu 
i Wschodzie. Prusy pragną pod swem panowa- 
niem połączyć całe Niemcy. Austrja zamyśla 
zjednoczyć we wolnej konfederacji (?) ludy nad- 
dunajskie, aby tym sposobem stworzyć równo- 
wagę wobec naciskn Moskwy. Anglia zestrzela 
wszystkie swoje siły ku podniesieniu bogactwa 
materjalnego. Włoshy chcą się uzupełnić zaję- 
ciem państwa Kościelnego. 

„A jakaż politykę ma Francja * Oto pytanie 
ną które nie zdoła nikt odpowiedzieć. Czy to 
polityka powiększenia terytorjalnego ? Nie, bo 
w takim razie nie zrywałaby przyjaźni z jedy- 
nym Swym: sprzymierzeńcem, z ltalią. A ona 
chce podtrzymać nawet wojną nie dającą sie 
utrzymać mrzonkę, świecką władzę pa- 
pieża ! 

„Czyż to polityka pokoju, wolności, lub też 
rozwoju wewnętrznego * Gdyby to była polityka 
pokoju, to Francja nie zażądałaby wynagrodzeń 
terytorjaloych, ani przyłączenia Luksemburga. 
Gdyby to była polityka wolności, toby nie sta- 
rała się podtrzymywać ten rząd w Rzymie, 
który jest pierwotnym wzorem de- 
spotyzmu. (łdyby to była polityka zewnę- 
trznego rozwoju, to dawałaby na publiczne wy- 
chowanie przynajmniej odsetki od tych milar- 
dów, które wyrzuciła na dalekie i nieszczęśliwe 
wyprawy. 

„Mówiąc krótko, nie ma ezłowieka we Fran- 
cji, któryby chciał sobie pochlebiać, że odgadł 
myśl rządu. Ztąd pochodzi ta ciągła obawa, ta 
stagnacja interesów. Kiedy, w jaki sposób i któ- 
remi drzwiami wyjdziemy z tego położenia ?* 

Nancy d. 22. października. Cesarz austrja- 
cki zwidził kaplicę książęcą i groby książąt, 
swoich przodków, poczem oglądał budujący się 
właśnie kościół St. Ephore wśród wielkiego na- 
tłoku ludnosci, która na jego cześć wznosiła o- 
krzyki. 

Cesarz rozdawał dekoracje, wieczorem zaś 
był na balu w ratuszu. Uczta była bardzo oka- 
zała, damy odśpiewały kantatę na cześć eesa- 
rza, Okolice zamka i plac Leszczyńskiego były 
jlaminowane. Wszędzie przyjmowano cesarza a- 
klamacjami i rzucano mu kwiaty. Ubrany był 
czarno (po cywilnemu) i miał na sobie wete- 
ge legii honorowej. 

Włochy. Dopóki nie otrzymamy niezbitych 
doniesień, dotąd nie możemy wyrokować w 
jakiem stadjam znajduje się sprawa rzymską. 
Wiadomości, które nas doszły wezorajszą pocztą, 
zdają się w tem zgadzać, że król Wiktor Ema- 
nuel, przestraszony grożbami Napoleona, psta- 
nowił cofnąć się w przededniu zaję ia państwa 
kościelnego, i że dla tego mianował Cialdiniego 
prezydentem gabinetu, aby ten znany z energii 
jenerał rozruchy narodowe, na jakie się obecnie 
we Włoszech zanosi, przytłumił w razie potrze- 
by siłą oręża. Prawdą jest, że we wszystkich 
miastach kazał rząd pozamykać biura, w któ- 
rych zaciągano jawnie ochotników, i że nad 
rzymską granicą podwojono czujność. 

Zagraniczne dzienniki nadmieniają o mani- 
feście, jaki mą niebawem wydać król Wiktor 
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Emanuel do wzburzonego narodu. Według jedne- 
go z korespondentów do ľ Indep, Belge, król wy- 
powie w tym manifeście mniej więcej następu- 
jące myśli : 

„Podzielam i zawsze podzielać będę uczu- 
cia mego narodu. Stanąłbym z największą chę- 
cią na czele wojska, aby odebrać ostatnią piędź 
włoskiej ziemi, ale niestety, obowiązkiem mo- 
im jest pamiętać o odpowiedzialnoścei, jakaby na 
mnie eiężyła, jeźlibym wmięszał kraj cały w 
wojnę z potężnym sąsiadem. Wojna taka mo- 
głaby nietylko zniszczyć nasz kraj pod wzglę- 
dem finansowym i ekonomicznym, ale kto wie, 
czyby jeszcze nie zagroziła naszemu życiu na- 
roduowemu. Cofam się chwilowo na widok stra- 
sznej wojny, ale krokiem tym bynajmniej nie 
cheę zabijać nadziei, że Rzym będzie kiedyś 
naszą własnością. W każdym razie nie będzie- 
my zbyt dłngo czekali.* 

Korespondent dodaje, że ci, którzy radzą 
królowi ogłoszenia podobnego manifestu, starają 
się go nakłonić do niezwłocznego odwołania 
gwego posła z Paryża, aby tem okazać zerwanie 
wszelkich dyplomatycznych stosunków z Francją. 

Zdaje się, jakoby było prawdziwe wczo- 
rajsze doniesienie Diritta, podane w ostatnich 
wiadomościach, że na terytorjam papiezkiem nie 
ma już zbrojnych powstańców. 

Na uwagę zasługuje jedna okoliczność, po- 
dana przez mały dzienniczek włoski, La Lombar- 
dia: „Oficerowie służbowi księcia Humberta, któ- 
rzy mieli udać się nad granicę rzymską, otrzy- 
malid. 18, bm. telegraficzue wezwanie, aby po- 
zostali w Medjolanie*. A więc już 18. paździe- 
rnika rząd włoski nie myślał wkraczać do pań- 
stwa Kościelnego ! 

Zdaje się być pewnem, że Rattazzi podał 
się jedynie dla tego do dymisji, że król zawa- 
bał się w chwili, kiedy w odpowiedź na pogró- 
żki Francji wypadało mu przekroczyć granice. 


Królestwo Polskie. Piszą z Warszawy do 
Dziennika Poznańskiego: „Ponieważ wiele dzienni- 
ków zagranicznych podało mniej lub więcej pra- 
wdziwe wiadomości o zakazie trzymania guwer- 
nerów i guwernantek francuzkich, przeto zmu- 
8zony jestem raz jeszcze powrócić do tej kwe- 
stji. Nie odwołując w niczem podanych już da- 
wniej przezemnie nazwisk dymisjonowanych u 
nas Franeuzów, muszę jednak sprostować wia- 
domości, podawane przez niektóre dzienniki o 
wzbronieniu pobytu w Moskwie i Kongresówce 
guwernerom francuzkim. Ten zakaz wcale nie 
istuieje, i każdy Francuz ma unas swobodę prze- 
bywania; również rząd nie wchodzi w to, czy 
kto u siebie w domu trzyma guwernerów fran- 
cuzkich lub nie; prawdą jest tylko, iż tajemnym 
okólnikiem dano urzędnikom moskiewskim w 
Moskwie i u nas delikatnie do zrozumienia , że 
rząd nie bardzo chętnem okiem patrzy na taką 
przewagę języka franeuxkiego. Tak też rezonu- 
ją u nas Moskale: „Prawitielstwu oczeń niepri- 
jatno widiet predkładanje francuzskawo jazyka“. 
(Rządowi nie jest wcale przyjemnie patrzeć na 
przewagę języka francuzkiego). Co do szkół, to 
z męzkich gimnazjów niemal eałkiem wykluczo- 
no język francuzki. Odwołuję się w tym wzglę- 
dzie na dawniejsze moje korespondencje. W 
żeńskich zaś szkołach utrzymano w planie ten 
język, gdyż uważają go u nas za conditio sine 
qua non dobrego wychowania panien; nie tłóma- 
czą jednak z polskiego na franeuzki i odwrotnie, 
ale z moskiewskiego na francuzki i na odwrót. 
Tak stoi dziś kwestja języka francuzkiego; mo- 
że być, że dalsze ścieśuienia wkrótce nastaną, 
ale o tych nie omieszkam was zawiadomić. 

Telegram wam pewno doniósł o przybyciu 
cara Aleksandra do Petersburga. Nazajutrz po 
przybyciu odbył car w swej stolicy wielką re- 
wię wojskową. 

Krążą pogłoski o wypuszczeniu w obieg no- 
wej pożyczki po Nowym Roku. Wiadomość ta 
wyszła od Birzewych W'iedomostiej, 

Stan handłowy i ekonomiczny naszego mia- 
sta musi być bardzo opłakany, kiedy chleb spro- 
wadzamy z Prus i Austrji, a ludzie fachowi u- 
trzymują, że handlu właściwie nie ma wcale. 
Sprawozdawca Gazety Handlowej mówi w tej mie- 
rze między innemi: „Jednem słowem , widzimy 
w całej Europie taki rozstrój i taką ociężałość 
w czynności handlowej, jakich nawet czasy wiel- 
kich przesileń fipausowych i wojen nie były 
świadkami. Nowość wystawy paryzkiej oraz 
ciekawość i zainteresowanie się nią całej Europy 
odwróciły przez czas łata uwagę ogólną odbliż- 
szego zapatrzenia się na tę powszechną klęskę; 
kiedy jednak te czasy minęły a publiczność po 
zaspokojeniu swej ciekawości wszędzie do ognisk 
swoich i do zajęć sobie zwykłych powróciła, na- 
stępuje obliczenie się z interesami własnemi i 
badanie ich stagnacji i niepowodzenia, eo natu- 
ralnie do obejrzenia się w dalsze strony i wy- 
nalezienia potrzebnych objaśnień prowadzić musi; 
te objaśnienia odkrywają nam w końcu całą na- 
gość obecnego położenia. Warszawa w swoim 
zakącie tem bardziej jest dotkniętą tą stagnacją, 
im mniejszy będzie jej udział w pośredniezeniu 
między handlem wschodnich prowincyj cesarstwa 
z krajami zachodniemi Europy; a ubytek tego 
pośrednietwa coraz to więcej czuć się daje, czy 
to z przyczyny odwrócenia częściowego drogi 
transportów, przechodzących w iuną stronę, czy 
z powodu złych interesów na jarmarkacb, w ce- 
sarstwie odbytych. Bezczynność naszej giełdy, 
w ostatnich czasach wzrastająca, jest częścio 
wem tego potwierdzeniem, a nie mą widoków, 
by ta okoliezność się prędko odmieniła na lep- 
sze, bo chybione zbiory tegoroczne, drożyzna 
pierwszych potrzeb życia ztąd wynikająca, i brak 
przedmiotów do wywozu za granicę powiększa- 
ją niezmiernie krytyczność naszego położenia i 
krę ują nasz przemysł zarówno jak i handel“ 
Dodajeie do tego brak zajęcia dla rzemieślników 
i spodziewane oddalenie katolickich urzędników 
— a będziecie mieli blady przynajmniej obraz 
biedy w Warszawie.* 

Moskwicenie prowincyj Nadbałtyckich po- 
stępuje z energią taką, jak dawniej na Litwie. 
Oprócz moskwicenia szkół, rząd zamierza wy- 
dawać organ moskiewski w Rydze, coś nakształt 
Kijewlanina w Kijowie, w celu oderwania „kazion- 
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nych russkich prawincyi at niemieckawo fatier- 
landu* (rdzennych prowiucyj moskiewskich od 
niemieckiego faterlandu). Gdzieniegdzie jednak 
napotyka rząd, pomimo znanej flegmy niemiec- 
kiej na opór. Tak n. p. magistrat miasta Rewla 
odesłał jakiś rozkaz z dopiskiem: „weil uns das 
Russische nnverstindlica ist.“ 

Niedawno donosiłem wam o koucentrowaniu 
wojsk pod Warszawą na Powązkach; obecnie 
mogę tę wiadomość potwierdzić, gdyż baraki już 
rozłożone i wojsko przybywa. Do pogłosek na- 
tomiast należy wymarsz jednego pułku gwardji 
q9 stacji Michałowice (blizko granicy austrjac- 

iej). 
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Z Rady państwa. 


41. posiedzenie Izby poselskiej, z dnia 22. 
października. 

Na ławie ministerjalnej: Taaffe, Hye. 

Początek o godzinie 10. À 

Prezydujący zawiadamia, że do komisji, 
mającej obradować nad swobodą adwokatury, 
wybrani zostali: Berger, Landesberger, Miiblfeld, 
Dittrich, Mende, Hanisch, Sebiirer i Perger. 
Przewodniczącym obrauo Miihlfelda , zastępcą 
Mendego, a sekretarzem Hanischa. - 

Piętnaście gmin petycjonuje o zniesienie 
konkordatu, między temi Rada miejska miasta 
Ołomuńca. 

Tschabuschnigg, przewodniczący ko- 
misji, która układała ustawe o zgromadzeniach 
i stowarzyszeniach, zawiadamia, iż komisja przy- 
stałą na zmianę stylizacyjną, zrobioną przez 
Izbę panów w $. 4. tejże ustawy. Ponieważ jest 
rzeczą pożądaną, aby ustawa jak najprędzej 
otrzymała sankcję cesarską , przeto wnosi, aby 
przedsięwziąć wszelkie regulaminem dozwolone 
formaluości, skrócające traktowanie. 

Na wniosek Miihifelda zgodzono się na bez- 
zwłoczne wysłuchanie referatu przed przystąpie- 
niem do porządku dziennego. 

Sprawozdawca v. d. Strass przedłożył spra- 
wozdanie, i §. 4. w nowej stylizacji przyjęła 
Izba bez dyskusji w drugiem, tudzież w trzeciem 


į czytaniu. 


Nastąpił dalszy ciąg ogólnej rozprawy nad 
ustawą małżeńską. Przeciwko projektowi komi- 
sji zapisali się do głosu: De Gara i Andrije- 
wicz, za wnioskiem Miiblfeld, Weichs, Schindler, 
Rechbauer i Herbst. 

De Gara mówił po włoskn bardzo długo 
za utrzymaniem konkordatu i sądownictwa du- 
chownego w sprawach małżeńskich. 

Weichs (członek komisji) powiada, że wal- 
ka przeciw konkordatowi rozpoczęła się pod 
dobremi auspicjami. Wyrazy monarchy są przy- 
najmniej rękojmią szczęśliwego dojścia do celu. 
Mowca uważa zresztą, że projekt komisji nie 
dość daleko sięga, i stawia przeto wniosek, aby 
ułożyć całkiem nową ustawę o małżeństwach 
na zasadzie zupełnej niepodległości władzy świe- 
ckiej od duchownej. (Ironiczne brawo z prawej). 

Ks. Andrijewiez (uieunita z Bukowiny) 
wylicza powody, dla których sądownictwo w 
sprawach małżeńskich poruczono biskupom. Po- 
wiada, iż nie należy wprawdzie do tych, co u- 
ważają małżeństwo za instytucję całkiem ko- 
ścielną, nie zgadzą się także z konkordatem, 
ale ze względów moralności musi się oświad- 
czyć za zatrzymaniem sądownictwa duchownego, 
a to w interesie Austrji, której ludność w wię- 
kszości jest za tem. 

Schindler nawiązuje swoją mowę do u- 
stępu w mowie tronowej, gdzie Najj. Pan mówi, 
iż powiedzie się może wzgardę i wstręt zagra- 
nicy przemienić w szacunek i przychylność dla 
Austrji. Jak długo istnieje konkordat, nadzieja 
ta nie ziści się. Zbijając niektóre twierdzenia 
mowców przeciwnych, Schindler niezaprzecza 
kościołowi prawa błogosławienia małżeństw. Ale 
po co duchowieństwo katolickie identyfikuje 
się z Bogiem? Przystępując do samejże ustawy, 
utrzymuje Schindler, że wobec kościoła dzieci 
ślubne i nieślubne (z prawego i nieprawego 1o- 
ża) muszą być równe. Nieślubnym dzieciom ko- 
ścioł nie może odmówić sakramentów. Konstatu- 
je dalej, że między prawem kanonieznem a cy- 
wilnem istnieje sprzeczność; kanoniezne ustawy 
dozwalają zawierania małżeństw n chłopców w 
14, u dziewcząt w 12 roku życia; ustawy cCy- 
wilne zabraniają tego. Takie małżeństwo było- 
by w oczach ustawy cywilnej konkubinatem. 
Art, 13. konkordatu nazywa Schindler zamachem 
na władzę monarchy. W końeu polemiznje prze- 
ciwko twierdzeniu, iż egzystencja Austrji zawil- 
sła od jej katolicyzmu"; to fałsz, gdyż Au- 
strja ma „wiele wyznań". 

Miihlfeld zaczyna od adresu biskupów, 
który sam przyznaje, że małżeństwo jest kontrak- 
tem, umową, a więc jako takie nie może być 
sprawą wyłącznie kościelną, lecz także cywilną. 
Kto inaczej utrzymuje, ten podporządkowuje po- 
prostu prawodawstwo państwowe pod kościelne. 
Mowca utrzymuje dalej, że projekt komisji nie 
jest dosć dosadnym. Izba poleciła komisji nie- 
tylko przywrócić przepisy księgi ustaw ceywil- 
nych, lecz także wskazać pożądane zmiany. Ko- 
misja uznała potrzebę tylko jednej zmiany, pro- 
ponując małżeństwo cywilne jedynie w razach 
konieczności. Propozycja taka nie odpowiada 
poleceniu Izby, gdyż zachodzą jeszcze inne po- 
żądane rzeczy i zmiany w nstawie cywilnej, np. 
zniesienie przeszkody małżeńskiej, zasadzającej 
się na różnicy wyznań, i zniesienie bezżeństwa 
(celibatn). Jeżeli chcemy postawić, zasadę nie- 
podległości małżeństwa od wyznania , natenczas 
przeszkody, pod tym względem istniejące, muszą 
być zniesione, i wolna wola pozostawiona su- 
mieniu każdego. Komisja była także niekonse- 
kwentną. Przed kilku dniami wyrzekliśmy nie- 
podległość praw obywatelskich i politycznych 
od wyznanią religijnego, a dziś, kiedy chodzi 0 
urzeczywistnienie tej zasady, komisja nie zasto- 
sowuje tego. 

W podobuym guście przemawiali także pp. 
Rechbauer, Herbst i Berger. Greuter 


| odpowiedział im na końcu, wołając do Mühlfel- 
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dzenia o godz. 3. z południa. Najbliższe posie- 
dzenie nazajutrz. 
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13. posiedzenie Izbie panów, z d. 22. 
pazdziernika. 

Na ławie ministerjalnej John, Hye. Pre- 
żydent książę Auersperg. 

Prezydjum Izby poselskiej przysyła powzię- 
te w Izbie uchwały do konstytucyjnego rozpa- 
trzenia. Oddają je odpowiednim wydziałom. 

Hr. Wrbna mówi w imieniu Wydziału pe- 
tycyjnego o podaniu kilku właścicieli browarów, 
domagających się zmiany w opodatkowaniu itp. 
Izba przydziela tę sprawę ministrowi finansów. 

Z kolei występuje książę Jabłonowski, 
i mówi o ustawie dotyczącej służby wojskowej. 
Wydział stawią wniosek, aby projekt do tej u- 
stawy przyjąć w tej osnowie, w jakiej wyszedł 
z pod obrad Izby poselskiej, i aby równocze- 
Śnie zgodzić się ze zdaniem powyższej Izby co 
się tycze rychłego załatwienia ustawy wojsko- 
wej I zmniejszenia liczby niestawiających się 
do poboru. 

Przy jeneralnej debacie przemawia ieldmar- 
szałek - porucznik Gablenz. Zdaniem mowcy, 
terażuiejsza ustawa nie ma zbyt wielkiej donio- 
słości, Należy sobie życzyć aby ogólna ustawa 
wojskowa weszła jak najprędzej w życie. Przej- 
ście z teraźniejszego rodzaju ustawy do ustawy 
ogólnej będzie bardzo przykre, lecz żeby przej- 
ście to nieoddziałało szkodliwie na ogólną usta- 
wę wojskową, więc należy jak najspieszniej 
przeprowadzić ustawę, dotyczącą służby wojsko- 
wej dla całego państwa. 

Debatę jeneralną zamknięto. Po królkiem 
przemówieniu sprawozdawcy, Izba przechodzi do 
debaty specjalnej. 

Przeciw ustępowi, który pozwała zaciągać 
do wojska strażników cłowych, przemawia br. 
Hock, bo zdaniem jego można taką ustawą za- 
brać urzędom cełowym najzdolniejszych ludzi. 
Minister John zbija poprzednika, zarówno jak 
i sprawozdawca ks. Jabłonowski. Przy gło- 
sowaniu poprawka Hocka npada. 

W ezasie rozpraw nad pojedynczemi para- 
grafami, kolejno zabierają głos Szmerling 
przy $. 8. i minister John, a przy $. 10. znów 
Szmerling i br. Kuefstein. 

Przy ogólnem głosowaniu Izba przyjmuje 
jednogłośnie bez żadnej poprawki pierwotny pro- 
jekt Wydziału. 

Następnie przypada na porządek dzienny 
sprawozdanie Wydziału jurydycznego o noweli 
karnej. 

Sprawozdawca Schmerling oznajmia, 
że Wydział Izby panów zgadza się po większej 
części z projektem Izby poselskiej, tylko cheiał- 
by wyrzacić $. 5., nadmieniający o prawie, ja- 
kie się nadaje każdej instancji sądowej, aby w 
razie łagodzących okoliczności mogła zmienić 
karę Śmierci na pewny czas więzienia. 

Rozpoczyna się debata jeneralna. 

Występnje książę Sanguszko i twier 
dzi, że z powodu częstych morderstw 
i rozbojów, które w Galicji sąna 
porządku:dziennym, Izba powinna ten 
projekt ustawy zwrócić Wydziałowi do pilnego 
rozważenia. (Poparty.) Mowcea opierał się szcze- 
gólnie na tem, że przed paru dniami doszły go 
prośoy z Galicji, domagające się obostrzenia 
a nie złagodzenia ustawy karnej. 

Jabłonowski stawia wniosek, że Wydział 
powinien najpierw rozpatrzeć te prośby, o któs 
rych mowa, i że dlatego dzisiejszą rozprawę 
wypada odłożyć na następne posiedzenie. (Wnio- 
sek poparto — jeneralną debatę zamknięto). Ks. 
Sanguszko cofa swój wniosek. Przy głosowa- 
niu wniosek Jabłonowskiego upada. 

Przy dalszych rozprawach, przyjmuje Izba 
wszystkie paragrafy, częścią tak, jak je wypra- 
cowano w Wydziale, a częścią, jak nadeszły z 
Izby poselskiej. $. 5. wyrzucono. Następuje 
trzecie czytanie, i Izba uchwala projekt. 

Przy końcu posiedzenia Izba przyjęła je- 
szcze bez rozpraw projekt ustawy, tyczący Się 
zniesienia wyroku ab instantia. 

Prezydent zamyka posiedzenie o godzinie 
5. minut 20. Następne niewiadome. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 23. października. 

A Polityka zewnętrzna — szczególnie ze 
względn na wypadki we Włoszech — otwiera 
pole najrosmaitszym kombinacjom, i zajmuje 
przeważnie uwagę publiezności. Każdy widzi, 
że konwencja wrześniowa nie załatwiła stano- 
wczo kwestji rzymskiej, ale nikt z pewnością 
nie może przewidzieć, w jaki sposób, za czyjem 
wpływem kwestja ta zostanie rozstrzygniętą. | 

Wiadomości, które się do Wiednia dostają 
czy to bezpośrednio z Włoch, czy przez Paryż, 
tak są Sprzeczne, że nawet co do głównego 
punktu, „czy jest jeszcze powstanie w prowin- 
cjach rzymskich*, niema apodyktycznej pewno- 
ści. Tyle tylko dostrzedz się daje, że depesze 
francuzkie Są na jedną modłę fabrykowane 1 
płyną z urzędowych źródeł. Podług nich już 0 
początku powstanie było słabe i bliskie upadku. 
a mimo to rząd francuzki przygotowywać eks- 
pedycję morską do Włoch! W ostatnim Jednak 
momencie dekoracja się zmieniła, 1 Organ urzę- 
dowy, Monitor, uspokaja strw.ożone umysły o- 
świadczeniem, że rząd włoski sam bez Francji 
uśmierzy powstanie, że ma po temu i siłę i wo- 
lę, że konwencja wrześniowa będzie i nadal za- 
chowaną przez obydwie strony, 

Zdawałoby się więć, że niema już powodu 
do nieporozumień między Włochami a Napoleonem, 
tem bardziej, gdy powstańcy się gdzieś zgubili, 
jak telegram ad hoc sporządzony donosi, — 
a jednak późniejsze o kilka godzin depesze przy- 
noszą nam wiadomość, że Garibaldi opuściwszy 
Kaprerę, wylądował w Liwornie, i że komuni- 
kacja między Rzymem a Florencją przerwaną 
została. 

Prywatne listy donoszą, że w całych Wło: 


IE zawem 
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szecii wzburzenie umysłów ogromne, i co uwagi 
godue, że sympatje odwracają się od Francji 
nawet tam, gdzie się były dotąd zachowały. 

_ Nie podlega wątpliwości, że najwygoduiej i 
najkorzystniej byłoby dla cesarza Francuzów, 
gdyby w istocie powstanie z braku sił upadło, 
bo wtedy i powaga i wpływ jedynego reprezen- 
tanta Francji, t. j. cesarza Napoleona, nie dozna- 
łąby znacznego szwanku. Jeźliby zaś powstanie 
się wzmogło, i do zwałczenia go trzeba było u- 
Żyć sił i przemocy obcej, wtedy mogłyby się 
wyrodzić komplikacje, które wychodząc poza 
granice konwencji wrześniowej, wstrzągnąćby 
zdołały tem, co jest, czy to we Francji czy we 
Włoszech. 

W każdym razie już dziś polityce napole- 
ońskiej, która w ostatnich latach nie odznacza- 
ła się niczem innem, jak chwiejnością i brakiem 
inicjatywy w kwestjach wielkich Europy, wypa- 
dnie się liczyć z czynnikami polityczuemi cal- 
kiem nowemi. Włochy i Prusy złączone, mogą 
na przyszłość zadać szach polityce francuzkiej, 
co przed rokiem 1866 było niepodobnem. 

Giełdy europejskie alterują się wypadkami 
włoskiemi niesłychanie — co się tem tłómaczy, 
że nigdy sytuacja Europy nie była tak nieja- 
sna, jak w teraźniejszych czasach. Jeżli co, to do 
scharakteryzowania niepewności ogólnej, posłu- 
żyć może niezawodnie fakt następujący : 

Telegram pzzyniósł wiadomość z Baden- 
Baden, że N. Pan na stacji kolei w Oos, spo- 
tkał się z królem pruskim, że rozmowa trwała 
kilka minut, i że była serdeczną. Owoż spotka- 
nie i serdeczność dwóch monarchów tłómaczono 
rozmaicie. Jedni widzieli w zbliżeniu się władz- 


ców Prus i Austrji gwarancję pokoju, drudzy - 
grawitację nietylko ku Prusom, aleiku państwu 


z niemi złączonemu, tj. Moskwie. 

Pod wpływem tak sprzecznych zapatrywań, 
jedni kupowali, drudzy sprzedawali walory. O- 
statni jednak zostali wzmoenieni przez zastęp 
speknlantów innych, którzy nie mogą pojąć, że- 
by można po roku 1866 być w równie ścisłej 
przyjażni i z Francją i z Prusami. Dla tego ku 
końcowi nastąpiło ogólne zniżenie efektów au- 
strjackich. 

Możliwość komplikacyj zewnętrznych po- 
winnaby rząd austrjacki spowodować do szuka- 
nia dróg i środków, któreby sprowadziły zgodę 
i zadowolnienie ludów, do monarchii należących 
a nie do przestrzegania tylko form konstytucyj- 
wych,i do tego, żeby mniejszość dyktowała pra- 
na liczebniejszej realuie większości. 

Dziś się skończyły debaty nad ustawą o 
małżeństwach (Zhegesetz). Silili się niepotrzebnie 
znani mowcy ze znanemi argumentami, skoro 
wiedzieli, że większość mają w Izbie. Przy spe- 
cjalnej debacie niektórzy posłowie z Galicji wo- 
towali za, niektórzy przeciw ustawie. Poseł 
Zbyszewski zabierał także głos. Ważniejszy dla 
nas projekt ustawy o szkołach (Schulgesetz) przyj- 
dzie pojutrze, w piątek pod rozprawy. 

Wielką część publiczności stanowiła płeć 
żeńska gminy izraelickiej Wiednia. 


Konstantynopol d. 12. paździeruika. 

(SS) Ali basza jeszcze w Kandji, a jeśli się 
wieści sprawdzą, które mamy z bardzo prawdzi- 
wego, bo z urzędowego źródła, powróci z ni- 
czem. 

Niepodobua wyobrazić sobie zabiegów mo. 
skiewskich i greckich w propagowaniu ludności 
iswoich zamiarów. Król grecki znudzony tronem 
i homerowych tradycyj poddanymi, złajany przez 
Goreczakowa, w sprawie popularności i szczęścia 
ludów, jego pieczy powierzonych, mięsza się w 
dzieła polityczne. W Atenach ruch, rząd nie 
chee się zgodzić na żadne ustępstwa ze strony 
Turcji. Nie słuszniejszego nad to pragnienie 
wolności, które szczególniej w polskim umyśle 
znajdzie zawsze współczucie. W tych rzecząch 
jednak przyjaciele Grecji winniby jej usłużyć 
radą, która da sie sprowadzić do słów: czekać, 
czekać i jeszcze raz czekać! Rady tej prawdo- 
podobnie nie posłuchanoby, ze względu na Mo- 
skweę. Tej pilno, bardzo pilno. W jednym z 
poprzednich listów doniosłem, jak korzystnie dla 
Kandji była Porta usposobioną, i z jakiemi za- 
miarami wyjechał tam Ali basza. 

Dzisiaj mówią nam, że rząd grecki daje 
epitrafii (zwierzchnietwu) kandyjskiej trzy milio- 
ny drachm, trzy nowe statki mniejszych roz- 
miarów i dwa tysiące własnych żołnierzy jako 
ochotników. Mówią zarazem, że Izby na swem 
zebraniu pod koniec października mają ogłosić 
przyłączenie Kandji do Grecji. , 

Dobrze! A późuiej co?... Znając pogląd Tur- 
cji na tę sprawę, widząc w niej wielce ruchliwą 
rękę moskiewską, nie wabamy się powiedzieć: 
wojna. Kto z niej wyciągnie korzyści? Nie Gre- 
cja, bo przypuszczając najlepszy obrót rzeczy, 
do tego samego wypadku doszłaby bez rozlewu 
krwi i ofiar dość już nieświetnych finansów. 
Nie Turcja, nad tem zastanawiać się nie można; 
ani żadno z mocarstw europejskich, które nawet 
na drodze dyplomatycznej nie chcą czy nie mo- 
gą skutecznie bronić interesów państwa Ottomań- 
skiego — więc Moskwa, — zawsze jedną zwrotką 
soneg musimy badania nad kwestją wscho- 

nią. 

"Nie od rzeczy będzie w tem miejscu przy- 
pomuieć, eo sułtan odpowiedział jener. Iguatje- 
wowi, kiedy ten ostatni na posłuchaniu dnia 5. 
września namawiał Portę do oddania Kandjji, 

„Radzisz mi pan oddać Kandję królowi gre- 
ckiemu, który potrzebuje tego dla swej popular- 
ności w Grecji, jemu, który nie jest Grekiem, a 
panuje zaledwie trzy lata. Ja jestem trzydzie- 
stym trzecim potomkiem dynastji, zawdzięczają - 
cej wszystko swemu ludowi, nad którym panuje 
przeszło od pięciu wieków, i pan nie uważasz 
wcale na moją popularność! Od początku spra- 
wy kandyjskiej odebrałem liczne i gorące adre- 
sa od poddanych muzułmanów, ofiarujących się 
zorganizować w armię ochotników własnym ko- 
sztem ipójść do Kandji. Jak pan wiesz, odemnie 
zależało zdusić powstanie, wysyłając do Krety 
200.000 wojska, a już do was, położyć tamę zu- 
chwałym uroszezeniom Hellenów I interwencji mo- 
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carstw. Nie uczyniłem tego ze względu na Europę 
i dlatego jeszcze, iż nie wolno mi zapomnieć, 
że jestem monarchą i ojcem milionów chrześcjan. 
Radzisz mi jenerale ustąpić Kandję, -— Czyż 
mógłbym po takim czynie przestąpić próg tego 
pałacu i natrząsać się na ulicach Stambułu ze 
spojrzeń ludu upokorzonego. Nigdy! nigdy !* 
Jeżeli przeto robotom i chęciom ateńskim 
stanie się zadość, wszystko mówi za wojną. 
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Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Na wstępie wczorajszego posiedzenia zała- 
twiła Rada przedmiot ważny, który wprawdzie 
nie był na porzadku dziennym, ale którego na- 
głość uznawali wszyscy od dni kilku. Że w zglę- 
du na zapadłą w wiedeńskiej Izbie poselskiej u- 
chwałę o kompetencjach Rady państwa, których 
$ 11. lit. ż centralnemu rozstrzygnięciu oddeje 
także „ustanawianie zasad w sprawach oświaty 
co do szkół ludowych i gimnazjów,* a więc krzy- 
wdzi kraj w nabytych jego prawach, opartych 
na ustawach o Języku wykładowym i o krajo- 
wej Radzie szkolnaj, postawił radny Wiłd wnio- 
sek, aby uchwalić petycję do Izby panów z pro- 
śbą o odrzucenie ustępu lif i z $. 11. ustawy o 
reprezentacji państwa. Dr. Madejski wymo- 
wnemi słowy poparł ten wniosek, proponując 
zarazem, aby petycja była wysłana na ręce ks. 
Karola Jabłonowskiego, o którym wiadomo, że 
stale przebywa w Wiedniu. Dr. Hónigs- 
manr zaś, zgadzając się całkiem z duchem 
wniosku Wilda, wyraził życzenie Ścieśnienia go 
cokolwiek, aby mu ułatwić skuteczność. Ustęp 
lit. ż) $fu 11. wspomnianej ustawy tyczy się wszy- 
stkich krajów państwa. O zniesienie jego całko- 
wite prosić nie jesteśmy kompetentni, gdyż inne 
kraje mogą sobie życzyć zatrzymania jego. 
Władze prawodawcze znajdą się tedy w kolizji, 
i ztąd powstaną trudności. Ale prosić o wyjęcie 
Galieji z pod tego ustępu, do tego mamy kom- 
petencję. Wniósł tedy, wystosować prośbę 
de Izby panów, aby się starała w 
drodze konstytucyjnej usunąć wa- 
żŻność $. 11. lit. :) dla Galieji z Krako- 
wem, a natomiast aby ciała prawo- 
dawcze wiedeńskie uznały ważność 
dlatych krajów,uchwalonyech przez 
sejm galicyjski isankcjonowanych 
przez N. Pana ustaw o języku wy- 
kładowym io Radzie szkolnej. 

Boczkowski poparł ten wniosek, nad- 
mieniając, że przedewszystkiem oależy nam my- 
śleć o sobie. | 

Gdy i Wild zgodził się z poprawką Hö- 
nigsmana, Rada uchwaliła jednogłośnie wysto- 
sowzć petycję, redakcję jej polecając osobnej 
komisji z członków sekcji V. 

Oprócz tego na wezwanie p. Reisingera 
ustąpiono sali radnej na zgromadzenia Towarzy- 
stwa technicznego w miesiącach zimowych, któ- 
re zamyśla znowu urządzić popularne odczyty 
na dochód Stowarzyszenia bratniej pomocy rze- 
mieślników lwowskich, — i zajęto sie na tajnem 
posiedzeniu dalszem obsadzaniem opróżnionych 
miejsc przy buchalterji miejskiej. 


Kronika. 


— głoszenie. Zwyczajne walne zgromadzenie Sto- 
warzyszenia gimnastycznego „Sokoł* odbędzie się dnia 
10. listopada o godzinie 7. wieczorem w sali gimnasty- 
cznej Stowarzyszenia, na które to zgromadzenie zapra- 
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w interesie tak przedsiebiorstwa jaki skar- | szerzy się w Rohatyńskiem i w Brzeżań- 
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| szą się wszystkich członków wspierających i czynnych. 


Program obrad : 1) Projekt regulaminu dla walnych 
zgromadzeń. 2) Sprawozdanie z pierwszego półroczą od 
zawiązania Stowarzyszenia. 3) Wybory uznpełniejące 
do Wydziału Stowarzyszenia. 

Lwów dnis 24. pażdziernika 1807.  Malleret, prezes. 

-- Lekcjc gimnastyki dia panien. Dyrekcją „Soko- 
łą“ podaje do wiadomosci, żn stosownie do objawionego 
z wielu stron życzenia, droga godzina lekcji gimnastyki 
dła panien wyznaczoną jest odtąd od 37, do 4*/ po- 
południu. Z godziny tej będa więc mogły korzystać 
uczennice, które przed pałudnicm zajęte sa innemi nau- 
kemi, przezeo zapewne powiększy się liczbą uczennic 
gimnastyki, 

— Wydział Stowarzyszenia bratniej pomocy 
akademików lwowskich ogłosił drukiem sprawozda- 
nie z czynności swoich w ubiegłym roku szkolnym. Z 
tego dowiadujemy się, że stowarzyszenie miało docho- 
du 3.508 złr. Głównem źródłem dochodu były wkładki 
członków honorowych, których jest przeszło 120 — wy- 
niosły one bowiem 1561 złr. 

Koszta administracji wynosiły 84 złr. Do kapitału 
żelaznego przyłączono z dochodów 545 z!r. Kapitał ten 
wynosi obecnie 1.185 złr. 

Rozdano w tym roku 141 zapomóg w kwocie 1.369 
złr. Na pożyczkach zostaje 1.552 złr. Majątek stowa- 
rzyszenia wynosi ogółem 3.659 złr. 

Na tem samem posiedzeniu odbyły się wybory To- 
warzystwą bratniej pomocy na członków wydziałowych, 
prezesa i wiceprezesą tegoż Towarzystwa w tntejszej 
akademii. 

Prawie jednogłośnie wybranym został na prezesa 
Towarzystwa Edward Rittner, na wiceprezesa Włady- 
sław Czajkowski. 

Do Wydziału wybrani: Aleksander Hirschberg, 
Piotr Zbrożek, Józef Grinberg, Stanisław Badeni, Jan 
Antoniewiez, Józef Nemet, Jan Kaspryszak, Stanisław 
Krzyżanowski, Juliusz Szumłański, Ludwik Brożyński, 
Stanisław Kierski, Teofil Srokowski, Hipolit Litwino- 
więz, Rohert Czajkowski. 


— (J.K.) Z Dąbrowskie go. Obowiazkiem korespon 
denta jest tylko prąd opinii publicznej ciasnego kółka 
w jakiem się Żyje i obraca, podawać, nie będe więc ża- 
dnych zasad za, lnh przeciw utrzymaniu konkordatu 
podawać i te dowodami popierać, ale fakt nagi, jak u 
nas całą tę rzecz pojmnją, wypisze. 

JEkse. kiskup tarnowski porozsyłał drukowane pro- 
śby po wszystkich parafiach, aby petycję za utrzymaniem 
konkordatu podpisy wano. Czyniąc zadosyć temu wezwą- 
niu, pasterze dusz zawezwali parafian, aby do podpisy- 
wania takich petycyj zgłaszali się. tłóÓmacząc im przy- 
tem, eoby zniesienie konkordatn za sobą pociągnęło, i 
śluby małżeńskie wyglądały, przed 
zwierzohnością każdej gminy oświadcząne i zapisywa- 
ue. Nadto dozwolone śluby mieszane między katolika- 
mi a akatolikami wspomniane, wzburzyły, i że tak po- 
wiem, zbałamuciły lud; włościanie chodzą jak to 
mówią „jak zabici* i zapytają inteligentniejszych, co 
jakie takie zanfanie u nich pozyskali, co to będzie, że 
z Żydami łączyć się bedziemy musieli * Jednemn sie 
wytłómączy, drugiemn trudno; fakt jednak faktem po- 
zostaje u wszystkich niemal: „że włościanie z żydami 
łączyć się związkami małżeńskiemi będa zmuszeni“. 

Biada nam! Że dotąd nie jesteśmy siebie i naszych 
ząsad religijsych tak pewni, żebyśmy obojętni na wszy- 
stkie jąkiebądź przepisy, stanęli śmiało jak opoka przy 
przepisach religii naszej. Wsząk światlejsi izraelici, coby 
więcej potrzebowali zabronienią łączenia się ich dzie- 
wie z katolikami, są spokojni; za cóż my mamy żądać 
od tego ludu podpisywania petycyj za Kkonkordatem, 
kiedy lud nasz dotąd nie wie, eo jest konkordat? Ikie- 
dy izrąelici potrafili dotąd utrzymać swoje przepisy re- 
ligijne nienaruszenie, chociaż Konkordatu żadnego z 
państwem nie zawierali, dła czegoż my mamy koniecznie 
chcieć stać zapewrieni jedynie konkordatem ? W Ame- 
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ryce przy najobszerniejszej wołności wyznań, religia 
katolicka się utrzymuje, wszak tam rząd nie wpływa, 
aby kościoły bndowano, aby dziesięciny pasterzom od- 
dawano, a pasterze dusz utrzymanie przyzwoite i świą- 
tynie dla nabożeństwa znajdnją. Wszakże niech najbliższy 
okręg wolnego miasta Krakowa wspomnę: były tam lat 
dwadzieścia z górą przepisy zawierania cywilnych ślu- 
bów małzeńskieh, a przecie jedynie za ślubami cywil- 
nemi nie Żyli i z akatolikami zwigszków małżeńskich 
nie zawierali. Baczmy więc, abyśmy próźną obawą i 
poddawaniem petycyj, co ich lud nie rozumie, wstrząśnie- 
nia społecznego nie sprowadzili: albowiem przy propa- 
gandzie z pograniczą (a ta ciagle i pilnie jest utrzy- 
mywaną), bardzo łatwo lud nasz dalej zajść może, jak 
wszyscy tego sobie życzyć możemy i o tem nawet 
dzisiaj myślimy. 

— Przedstawienie astronomiczno - geologiczne. 
P. Hoffmann, dajaey od kilku dni przedstawienia w tu- 
tejszym teatrze niemieckim, nrządza dziś przedstawie- 
nie astroromiezno-geologiczne w Sali ratuszowej, a za 
dochód, jaki się ztąd mieć spodziewa, odstępuje na 
rzecz tutejszej szkoły realnej, tak zwane planetarium, tj. 
przyrząd, przedstawiający obieg płanet naokoło słońca. 

— Korespondencja Redakcji. Ks. 2. w Gorli- 
cach: List otrzymaliśmy zą późno. — Ks. Sw. w Go- 
łogórach: Ile nam wiadomo, zakład podobny nie 
istnieje; dotychczas zastępowano go zakładami woj- 
skowemi albo służbą w c. k. armii. 


Ostatnie wiadomości. 


Ministerstwo węgierskie dla komunikacji, 
utworzyło dla nadzoru budowy kolei żelaznych 
na Wegrzech osobną dyrekcję kolejową w Pe- 
szcie, mianując uaczelnikiem jej Achillesa To- 
mana. Ministerstwo sprawiedliwości rozporządzi- 
ło, aby osoby skazane za przestępstwa prasowe, 
nie były zamykane razem ze zwykłymi  zbro- 
dniarzami, lecz aby je traktowano odpowiednio ich 
stanowisku społecznemu i wykształceniu, i do- 
zwalano im zajęcia duchowego. 

Telegrafują z Pesztu dnia 23. b. m., że wy- 
brano wszystkich tych członków do komisji je- 
dynastu, których proponowało stronnietwo Deaka. 
Z powodu wielkiego zatrudnienia p. Bonisowi 
pozwolono nie przyjąć wyboru. 

Monitor z d. 24. b. m. pisze: „Kiedy cesarz 
austrjacki zajechał do palais Elysée, wyszli na- 
przeciw niego cesarzowa: Francuzów, cesarze- 
wiez, książęta i księżniezki familji cesarskiej, a 
następnie cesarstwo oraz książęta 1 księżniczki 
udali się do salonu honorowego, gdzie się od- 
były wzajemne przedstawienia. Po ich ukoń- 
czeniu cesarstwo Francuzów wrócili do Saint 
Cloud. 

Monitor pisze, że cesarz odbędzie w piątek 
(tj. dziś) wielki przegląd gwardji cesarskiej 1 
pierwszego korpusu armii, na cześć cesarza 8u- 
strjackiego. 

Patrie donosi, że wojska francuzkie będą o- 
bozować pod Tulouem, korweta „Caton“ będzie 
stać na obserwacji pod Civita Vecchia. 

Jak donosi Fremdenblatt, nie tylko cesarza 
ale i p. Beusta zapraszał bardzo grzecznie król 
Wilhelm na stacji kolei w Oos, aby z powro- 
tem zechciał wstąpić ze swym monarchą do 
Berlina. 

Frov, Corresp. uważa spotkanie króla pru- 
skiego z cesarzem Austrji za pocieszającą ozna- 
kę ponawiającego się zbliżenia. 

Urzędowa gazeta włoska donosząc, że wszel- 
kie niebezpieczeństwo interwencji minęło, wzy- 
wa aby ufano królowi, gdyż losy jego ściśle są 
złączone z losami Włoch. Mimo to w całym 
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kraju panuje wielkie wzburzenie umysłów. Oba- 
wiają sie rozruchów ludowych. 

Poseł hiszpański przy dworze  florenekim, 
Duca de Rivas, miał zażądać paszportów. 

Potwierdza się, że włoski minister wojny 
powołał pod broń klasę z roku 1842, która była 
na urlopie na czas nieograviczony. Telegraf 
między Rzymem a Florencją ciągle przerwany. 
Mówią, że kołej między wiecznem miastem a 
Civitavecchią także przerwana. 

Według prywatnego telegramu ste=rej Pressy, 
nadesłavego jej z Florencji, miały oba intere- 
sowane mocarstwa znaleźć podstawę 
do rewizji konwencji wrześniowej. 

Zaczynają znowu przebskiwać o zwołaniu 
europejskiego kongresu, na którymby się miano 
oświadczyć za zneutralizowaniem papiezkiego 
terytorjum — ale do wieści tej nie muż a zbyt 
wielkiej przykładać wagi. 

Staatsanzeiger berliński oświadcza dnia 23. 
października, że rząd włoski ani pośrednio, an 
bezpośrednio nie wyrażał życzenia, aby Prusy 
przyrzekły mu pewne zachowanie się w sprawie 
rzymskiej. 


OD PE: 


Telegramy „Gazety Narodowej“. 


Jarosław d. 21. października 
wieczór. Z przyczyny wyrażeń — przy roz- 
prawie nad sprawą Sary Radamskiej — przez 
niektórych posłów niemieckich Rady państwa, 
przeciw osobie Jego Ekscelencji p. Namiestnika 
Galicji, hrabiego Gołuchowskiego wymierzonych, 
Rada miasta Jarosławia, łącznie z radnymi izrae- 
lickimi uchwaliła jednogłośnie: nadać mu w 
dowód zupełnego zaufania — obywatelstwo ho- 
norowe miasta Jarosławia. Weiss, burmistrz. 


Wiedeń d. 25. października. 
Wczoraj odbyło się posiedzenie austrjackiej de- 
putacji ugodnej. Przy rozprawach wskazywano 
na możliwe szkody, które interesa krajów nie- 
węgierskich ponosić moga z powodu zawarcia 
z Węgrami układu na lat dziesięć, gdyby się 
kontrola Węgier okazała niedostateczną. Mini- 
ster finansów rozpraszał te obawy, wskazując, 
że ministerjum węgierskie na serjo zajmuje się 
uporządkowaniem spraw podatkowych. W koń- 
cu uchwalono zawarcie ugody z Węgrami na 
lat pięć, na co i minister finansów przystał w 
zasadzie. 


Paryż d. 24. października. Cesarz 
austrjacki odwidził dzisiaj wystawę powszechną, 
przyjmował Radę miasta Paryża, która przybyła 
z powitaniem, i odwidził królowę holenderską, 
tudzież księcia Napoleona i księżnę Matyldę. — 
Dzisiejsza la Patrie powiada, że Francja goto- 
waby przystać na rozwiązanie kwestji rzymskiej 
w kongresie europejskim. ! 
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Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Lwów d. 27. pażdz. (Z gieldy). £fe- 
kta i monety: Akcje kolei lwowsko-czernio- 
wieckiej 172.75; moskiewski rubel papie- 
rowy 1.70'/4; pruskie bilety kasowe 1.83 
do 1.83%/,. Towary: spirytus wiadro 41 miar 
80° Traliesa 17.60 (na listopad-grudzień- 
styczeń-luty); kukurudza Korzec 150ftw. z 
dosypką do 170ftw. 7.65 ną (grudzień-sty- 
czeń-luty). 


Kolej żelazna Iwowsko-brodzko- 
tarnopolska. Rada zawiadowcza kolei ga- 
łicyjskiej Karola Ludwika, otrzymała roz- 
porządzeniem ministerstwa handlu z dn. 3. 
października b. r. pozwolenie do budowy 
linii ze Lwową na Brody do Tarnopola. 
Linia wychodzić będzie z północnego koń- 
ca dworca kolei Karola Ludwika we Lwo- 
wie na przedmieście Żółkiewskie, gdzie ma 
być postawiony dworzec. Ztąd pójdzie przez 
Zniesienie, Krzywczyce, Lesienice, Podbor - 
ce do Barszezowic, gdzie ma być stACja 
przy gościńcu do Winnik, dalej wzdłuż 
Pełtwi, którą przeciną po moście przed 
barszczowicami, kn Fołonicom, a następnie 
do Zadwórzą, gdzie będzie stacja dla pocią- 
gów osobowych i towarowych, dalej: na 
Połtew, gdzie będzie most na rzece Peł- 
twi, na Kutkorz i Ostrów do Krasnego, 
gdzie znowu będzie stacja. 4 Krasnego i- 
dzie linia na Kieszków, Pitrycze, przeciną- 
jąc tu strumień Skwyrzówkę i rzekę Bug, 
przez pola Stronibab i Zakomarza do 0Ży- 
dowa, gdzie będzie stacja dla pociągów to- 
warowycb i osobowych, dalej na Juszko- 
wice. Konty, Ciszki, Czeehy do Zabłociec, 
gdzie będzie stacja, następnie przez pola 
Wysocka, na Moraczówkę, przecinając staw 
bartczyński, na Ponikowice małą, Stawek, 
Kolpin i Smolno do Brodów, gdzie ma być 
stacja przed Staremi Brodami, w obrębie 
gminy Smolna. Długość linii ze Lwowa do 
Brodów wynosi 39,480 sążni to jest 12.,,, 
mil. Stacje będą we Lwowie (na przedmie- 
ściu Zółkiewskiem), w Barszczowicach, Za- 
dworzu, Krasnem, Qżydowie, Zabłotcach i 
Brodach. Najwiekszy spadek będzie wyno- 
sił 1;100. | Ne | 

Gdy nadto budową linii tarnopolskiej 
przynajmniej do Złoczowa, jest dla linii 
brodzkiej wielce ważną, a to aby jej zape- 
wnić dowóz z Tarnopola i okolicy, w prze- 
ciwnym bowiem razie płody tamtejsze by- 
łyby jak dotąd poBełane gościńcem do 
Lwowa, i ponieważ ukończenie linii do 
Tarnopola, a nawet do granicy państwa 
pod Podwołoczyskami według nmowy z 
pełnomoenikąmi rządu moskiewskiego, w 
przeciągu trzech lat nastapić powinno: mi- 
nisterjum handlu poleciło zarazem radzie 
zawiądowczej kolei Karolą Ludwika, aby 


bu państwa, przyjmującego gwarancję, po- 
czyniła przygotowania, ażeby budowa tej 
drugiej linii, przynajmniej do Złoczowa, 
wkrótce rozpoczętą i tązem z linią brodzką 
otwartą być mogła. (G. L.) 

(8) Z Brzeżańskiego. (Zaraza na by- 
dło), Chcąc zaradzić szerzeniu się zarazy, 
równie jąk i przemycaniu bydła, zarządzo- 
no wydawanie certyfikatów dla bydła, szcze- 
gólnie nąd granicą wschodnią, dla wołów 
na sprzedaż przeznaczonych. Tymczasem 
rozporządzenie to nie tamuje w niczem ani 
przemycania, ani też bandłu zarażonem by- 
dłem. Po naszych miąsteczkach wydaja u- 
rzęda gminie certyfikaty za opłata dwóch 
centów każdemu, który pokaże kupione 
bydło, ale sprzedającego o certyfikat nie 
pytaja. Handlarze wiec, przypędziwszy sta- 
do wołów do miasteczką, dzielą je na pa- 
ry, i zaopatrnja się w certyfikaty, a potem 
bez obawy włócząc Się po jąrmarkach, roz- 
noszą zarązę. Nad granicą wschodnią prze- 
mytnicy zaopatrzeni 84 zawsze w certyfi- 
katy na woły wszelakiej maści — a jedna 
parą wołów z certyfikatem kosztuje o je- 
dnego guldena drożej, jak bez certyfikatu ; 
przeto wydawanie certyfikatów przez nrzę- 
da gminne, w których skład wchodzą naj- 
częściej ludzie, nie rozumiejący doniosłości 
zarazy, 1 uważający ją jako dopuszczenie 
Boże — okazuje się nie wystarczającem, 
ponieważ je zbyt nieoględnie wydają. Na- 
leżałoby więc wydawanie certyfikatów o- 
bostrzyć n. p. W ten sposób, ażeby takowy 
także przez przełożonego obszaru dwor- 
skiego był podpisany ; dalej, nrząd gmin- 
ny nie powinien jak tylko na bydło miej- 
scowe certylikat wydawać, — na obce zaś 
tylko w tym wypadku, jeżli Żądający zło- 
ży swój certyfikat, który w urzedzie gmin- 
nym przechowanym, i tegoż numer do pro- 
tokołu wciagniętym być powinien, zaś u- 
rzeda powiatowe miałyby takowe protoko- 
ły lustrować i wszelkie uchybienia surowo 
karać. 

Gdy za granicą pannje zaraza, zatem 
bydło tam tańsze i przemytnietwo zysko- 
wniejsze, wtedy też największą ilość wołów, 
najczęściej zarażonych, ną naszą Strone 
przeprowadzaną bywa. W takich wypad- 
kach handlarze, nie mogge sie zawsze w 
certykiwaty zaopatrzyć, i nie chcąc Sie w 
otwartym kraju na możliwe nieprzyjemno- 
Sci narażać, pędzą Swe woły najkrótszą 
drogą w góry, zkąd Szlakiem podgórskim 
dążą aż w Kałuskie lub w Stryjskie, a po- 
tem na jarmarki do miasteczek, blisko 
Dniestru położonych, bo tu zawsze pewne- 
go znajdą kupca. Ztąd też pochodzi, że od 
Halicza aż do Rozdołu. na szerokości kilku 
mil, po obu stronach Dniestrn prawie nie- 
nstanna panuje zaraza. W dawnym powie- 
cie wojniłowskim panuje obecnie zaraza w 
Wojniłowie, w Przewożcu, w Medynie, w 
Dołpotowie, w lomaszowcąch i w Siwcu ; 


skiem, zaś w Kałuskiem panuje obecnie w 
trzydziestu i kilku miejscowościach. Nie 
będziemy się rozwodzić, w jaki sposób, i 
zkąd lub dokąd zaraza Sie zawiekła, bo to 
by się na nie nie przydało, ale nadmienia- 
my, iak się naocznie przekonaliśmy, że 
rozwiekąnie zarazy Spowodowane bywa 
tak rażacą nieostrożnością, że w przestrze- 
ganin i wydawanin dotyczących rozporzą- 
dzeń, zwłaszcza przez władze gminne, pa- 
nuje takie niedbalstwo i tąk wielki niepo- 
rządek, iż rączej dziwić się wypada, że 
znąchodzą się jeszcze obory, wolne od za- 
razy. > 

Widzimy i pojmujemy dokładnie, ja- 
kim sposobem zarazą sie szerzy : ale gdy- 
by nam ktoś kazał czuwać nad jej przytłu- 
mieniem, tedy byśmy sie przy istniejących 
przepisach tego nie podjęli, — bo do przy- 
tłumienia zarazy nie dość jest, by zamknąć 
bydło, ale należałoby zamknąć wszystko, 
co Pan Bóg stworzył — ludzi, zwierzeta 
czworonożne i ptactwo, bo to wszystko 
zarazę roznosi, a to jest niemożebnem. Ja- 
ko pradu bystrej wody nikt nie powstrzy- 
ma, tak też i tam, gdzie Zarażone bydło się 
znajduje, zarazy nikt powstrzymać nie zdo- 
ła; a jedynym sposobem ną zaraze jest 
przytłumienie jej w źródle, to jest nątych- 
miastowe wypałkowanie bydłą zarażonego, 
co inaczej uskutecznić Się nie da, jak tyl- 
ko przy powszechnem przymusowem ubez- 
pieczeniu. 

Pierwszą czynnością zawiązujących się 
Rad powiatowych powinno, być energiczne 
zajęcie sie tą sprawą. 

Fabryka cukru w Tłumaezu. Czyta- 
my w Neue fr. Presse: Przedąź cukrowni w 
Tiłymaczu wraz z należącemi do niej po- 
siadłościami ziemskiemi i fabryką spirytu- 
su, jakkolwiek stosunki ruchu w tym roku 
były dość pomyślne, ponieważ zarząd dóbr 
przyniósł 63.000 złr., a fabryka miała przy - 
nieść 121.000 złr., zostara zaproponowaną 
i prawdopodobnie przyjdzie do skutku w 
ciągn przyszłego roku. Posiadłość jest o- 
szacowana na 3,760.917 złr., ale za te su- 
mę w pierwszym terminie nie będzie sprze- 
daną. Jeżeliby jednak nikt tyle nie ofiaro- 
wał, natenczas będzie sprzedaną i niżej tej 
sumy za zezwoleniem akcjonarjuszów. po- 
siadajacych najwięcej akcyj 10pre. Tym- 
czasem ruch w fabryce i likwidacje nie u- 
staną, atak nowy nabywca odbierze fabry- 
kę w pełnym ruchu. Likwidatorowie z go- 
dng pochwały starannością zmniejszyli i 
Zrealizowali główne pozycje stanu czynne- 
go, popłacili długi bankowi narodowemu i 
austrjackiemu instytutowi kredytowemu, 
tudzież bankowi darmstadzkiemu, a amniej- 
szyli u Š. G. Siny i w pierwszej anstrjac- 
kiej kasie oszczędności. Przyszłe zgroma- 
dzenie jeneralne akcjonarjuszów odbędzie 
Się w pażdzierniku 1808, 
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Część urzędowa. 


Licytacje. Sad obwodowy tarnowski 
sprzedaje d. 25, listopada %, cześci realno- 
ści pod l. 293; cena 6510 złr, 


Przyjechali do Lwowa dnia 23go 
października. Pp. Malczewski J. z Po- 
czap, Gabriel J z Tarnopola, Reindl A. z 
Wolicy, Szuszkiewicz J. ze Stryja, Passa- 
kas £Ł. z Witkowie, Ustrzycki W. z Czela- 
tycz. Zarkowski E. z Nowego Sącza, Za- 
płatyński F. ze Stryja, Ośmiałowski Z. z 
Janczyna, Papara J. z Dolnicza, 


Kurs lwowski, 
z dnia 24. października 


Dukat hołenderski . . : 5/8 5194 
Dukat cesarski . e - >» 5]91] 5198 
Moskiewski półimperiał |. 10119] 10/28 
Moskiewski rubel srebrny . 1i874 1192 
Moskiewski rubel papierowyj 1/60] 1471 
Pruski talar kur. . . eà 1i=3ł 1/88 
Galic. listy zast. w. a. 78|57] 79)25 
Galic. listy zast. m. k. œ | 92/51] 83/26 
Gal listy zast. b. hipot.] „2f 35/50] 96/00 
Galicyj. oblig. indem. 4 2 2] 66/08] 66 92 
Akcje kolei żel. gal. = |208|17]211/12 
Akcje kolei Iw. czern. s  *44172/00]174135 
Pożyczka narodowa Ĵĵ | 64150| 6 |35 


OE RR GA ECCE CZE 
Telegrutowany kurs wiedenski |W. A. 
z dnia 24. października 


Oblig. dług. państ. 5%%,na 100 zł. m. K. 
Pożyczka nar. 1854 5%, za100 zł. m.k. 
Losy z roku 1860 , , . « « . . 
Akcje banku nar. „ . « « » e, 

„  Towśrzyst. kred. na 200 gł. . 


^0 

Londyn 10 fnt. szterlingów 124 4 
Dukaty cesarskie sztuka . . + „| A|96 
Srebro za 100 zł. w. a. . e « 1121175 
Płucy } Zdają 


Wieden 2ł. pażdziern. Zí. | Gef zł. | © 


5%, Metsliki na wal. austr. 52 10] 52 2A 


„ Pożyczka narod. + . „ĘĄ 65 001 65 20 
„ Metaliki na m. k.. . $ 55.251 56 40 
„ Obl, ind. niż. ssnst. . „| 83 25} 88 75 
s > 6 24 WIE I fo ; zał = e 
3 a P chor. is aw. e v ) "4 j 
n s» „ gslicyjskie . .j G5 25) 66 0) 
r » „. bukowiúskie. i 63 50] 64 50 
m n » giedmiogr. . «. 638 50] 64 50 
Listy zastawne. l | 
Banku narodowego) qq letn. | | ' 
w monecie konw.) do los *1 96 70] 96 90 
w walucie anstr.) ° f 91 90] 92 10 
Galio. Zakł. kred. 4Y, 78 50| 79 00 
Gal. bank hipoteczny . „| 35 50! 96 00 


Austr. Zakładu kred. zięm, 104|5,] 105,50 


Pożyczki lotoryjno. 
Oblig. gal. podyozki głodo- | 
wej z r. 1866 . . 99 02] 99 75 
Losy poźż.z r. 1839 (całe) l;36 25 136 75 
s 15%. 0 12 0O: 42 50 
» 1660. 39:0 89 ud 


„ 1864 . .| 73 9; 74 10 
„ Srebrnej z r. 1864] «3 59! 74 03 


a vu » > 1865] 76 50° 77 70 
kredytowe : . 126 03 
ks. Esterhązege 


r 101 09 
ks. Salim .. . 29 50 
tr. Palfy . d 21 25] 72 25 
ks. Klary . à „| 24 00] 250 
hr. St. Genois . d 33 50 
ks. Windischgrätz ° 
hr. Waldstein . . . 
„ Rndalła 4% . 4 r 
Akcje banków i przem. 
Banku narod. anstr. ,„ , > 
a amglo-anstr. « , , à 
Zakł. kred. dla h. i przem Ô 
Kolei półn. Ferdyo»ndą . 
„ Karola Ludwika. . | 
czerniowieckiej . . {72 „0 
kolei Kar. Lud. za 100] 99;5 
ź „ iw. czern. za 160] 84|00] 84|50 
Kursa skagraniekne, | | 


(3-miesięczne.) i 
9198/ 9,99 
163 ,901:04115 


38 co 
09 
12100 


00 
04 |00 
t76!3 
1715) 00 
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Napoleondory »« « , » à 
Augsb. 100 złr. nr. . . 
Frankf. n. M. 100 . . 104 107104 30 
Hamb. 100 mark. . h 92 60] 92,10 
Londyn 10 (nt. * . . . <4 50:124 70 
Paryż 100 frank. , >.. 49 65] 49,70 


Warszawa 23. październ ! í 
Półimperjały. . . rnolaj 06 00] O* 07 
Listy zastawne III. ok. , T3 33! 48 67 
” K kupon. » 01 34) 0u 60 
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 0 0:| 0? 07 
è : war.-hydg. , 52 671 53 00 
Paryż 23. paźdz ern. | | | 
Ranta 3”, d „1 68 26 00199 
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Pociąg! na kolei żelaznej Karola 
Ludw:ka : 

Odchodzą ze Lwowa og. 5. m. 1. r. 
og. 5. m. 20, w. 


n n 

mj z Krakowa o g. 10. m. 30. r, 

1 n O g. 8. Me 30. W. 
Pizychodzą do Lwowao g. 8. m. 40. w. 

s a 08. 8. m. 32. r. 

»  doKrakowaog. ?. m. 54. p. 


b o g. 6. m. 15. r. 
na kolei żelaznej Lwowsko- 
Czerniowieckiej: 
Odchodzą ze Lwowa og. 10. rano. 
4 m o g. 10. wieczór. 
4 z Czerniowiec g. 6. 25 m. r. 
3 4 g. 6. 30 m. w. 
Przychodzą do Lwowa o godz. 5. rano. 
ć 4 o godz. 5. wiecz, 
t do Czerniowiec g. 8. ið, 
W g 8. 14 


n 
Pociągi 


OOOO O OO 


W skutek niedawno zaszłego pożaru 
w Braile, poniósł również i p. Mikołaj Petru 
znaczne straty. Rzeczony pan posiadał ka- 
sę „ogniotrwałą i nbezpieczoną przeciw wła- 
maniu* z fabryki pans Fryderyka Wiesego z 
Wiednia, która znajdując się w czasie po- 
żaru w magazynie, nienajlepiej przetrwała 
próbę ogniową, bo gdy po pożarze kasę te 
mnie, Uirykowi Waibel przysłano w celu 
otworzenia takowej, znałazło się w niej 
wszystko spalonem, pomimo, iż była dobrze 
zamkniętą i trochę natężenia ku jej otwo- 
rzenia potrzebowałem  Jsdynemi przed- 
miotami, które znalazły się jeszcze, były 
zwęglone miseczki i monety srebrne i zło- 
te, w skutek gorąca czarną sadzg nasączone. 
^4 jednej zaś strony na zewnatrz kasy może 
podczas chwilowego niedozorn, próbowali 
ladzie jacyś po pożarze kasę otwierać, a 
to przebiwszy ścianę zewnętrzną; nie uży- 
to do tego wielkich natężeń. ponieważ 0- 
kazało się przy tej sposobności, że ściany 
kasy składały się z blachy żelaznej bardzo 
cieńkiej, 2651 1—1 


Braiła dnia 22, września 1867. 
U. Waibel, J. Biumann i 


+ sa paranan -= 


Spółka. 


—— w: mom are 


p m; pom 4 dk W „A M 


40 baranów, 


rasy „Negretti," młodej i silnej 

budu wy, »ą0d25 zir. w. a. sztuka na Sprze- 

daż w Czarnokońcach, w obwodzie czor- 

tkowakim., Owczarnia rozpoczynając sprze- 

daż baranów w celu zyskania wziętości, 

stawia bardzo mierne i przystepne ceny. 
26923 4—6 


Znańy powszechnie i podług zdania lekar- 
„skiego wielostronnie doświadczon, 


Styryjski sök ziołowy 


dia cierpiących na piersi. 


Dostać można zawsze w świężym stanie 
po cenie 80 ct. 2a faszke. 


J. Engcihofera Esencja mu- 

szkałowa i nerwowa 

z aromatycznych ziół alpejskich. 

bezsprzecznie wyśmienity środek prze- 
ciw bolom rehmatycznyń,, oczu i stawów, 
przeciw zawrotowi głowy i boln krzyżów, 
osłabieniu nerwów i ciała, A do wzmocnie- 
nia organów piciowych za najskuteczniej- 
szy nznany. — Cena 1 złr. 


STOMATICÓŃ, Wada do ust 


Dr. Bruna, dentystą kilku c, k. zakła- 
dów w Gracu, nznana w śskitek nader li- 
cznych d'świmicżzeń za specyficzny Sro- 
dek da zagojenia rozranionych dziąseł, do 
usuwania cuchnacego Oddechn i wstrzyma- 
nia postępującego próchnienia zębów. 

| Cena flakoniku 88 et. 


Likier żołądkowy 

Dra Krombholza 
Likier ten, przyrządzony 7 wzmacnia: 
jacych roślin, sdziała :$zozególnie buite" gnie 
na organą trawiące, arozgrzewająĆ żołądek 
wywiera najzbawienniejszy wpływ na zdro- 
wie. Może on być doskonałym towarzy- 
szem na polowaniu, przy wycieczkach 1 

'w pódróży. — Uóna flakonikn 52 ct. 


Powyższych przedmiotów:dostaćwnożna 
prawdziwych: we Lwowie u K. Sehubu- 
tha przy ulicy Krakowskiej, n aptekarzy 
Zyg. Ruckera dawniej Tomanka, Miko- 
łascha i Berlinera. 2616 2—12 

W Białej u P. Knansa, w Bochni u 
B. Fadenhechta, w Czerniowcach u T. 
Zacharjasiewicza i J. Rojąńskiego, w Ja- 
rosławiu u Í. Bajana, w Kołomyi n F, 
Zacharjąsiewicza i Schai Herma, w Kra- 
kowie u K. Hermana i J. Jahna, w Rze- 
szowie u J. Schaitera, w Stanisławowie 
a A. lomanka i spółki, w Tarnopola u 
M. Schlifki, w Tarnowie u J. Jahna, w 
Wieliczce u Charskiego, w Zaleszczy- 
kach u J. Kodrębskiego. 
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BER. Ważne doniesienie 


dla Szan-. Publiczności, mianowicie dla 
rzeźpików 1 traktjerników 
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RĘCZNE MASZYNKI 
do ostrzenia nmożów, nożyczek, 
kos, tudzież wszelkich innych 
wyrobów nozownictwa, 

nabyć można 
sztukę za f złr. w. a. 


u JANA SCHUMANA 


we Lwowie. 


Poźyteczny ten, a niezbędnie potrzebny 
w każdem gospodarstwie instrument, któ- 
rego nieszkodliya manipulacja nawet dzie- 
ckn powierzoną być może, i Odznacza się 
szczególnem oszczędzeniem czasu, można 
bowiem za miuutę 25 sztuk 1oży tymże 
naostrzyć. 2401 6—6 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 
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Prezes Towarzystwa przyjaciół 


sztuk pięknych we Lwowie 


zaprasza Szanownych członków Wydziału 
Towarzystwa na posiedzenie nadzwyczajne 


| 
na dzień ł0. listopada 1867 | 


o godzinie 3. po pcłudnin do małej gali 
radnej w ratuszn lwowskim. 
Lwów dnia 25. październiks 1067. 


Leszek Dunin Borkowski 
przewodniczzcy. 


2649 1—1 


GAZETA NARODOWA: dnis 25. Pażdziernika 1867. 
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flość lekarstw przeczyszczających. 


SKŁAD 


we Lwowie 


ki 


m ja 


poleca 


„Królikowsk 


Proszek P. Rogé może być zachowany jak naj- 
dłużej bez utracenia własności. nie utrudza w po- 
dróży i jest nieoceniony szczegó lniej na wsi. 


F. 


34—Y 
w apteca p, Pintra Mikolascha. | 


t 


| 
| 
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ZW ann Ë zamna fù meun yo 


Dawniej 


F. B. HANICKI & COMP. 


R i 4 © e g e 
e 8 f. A E 
« Skład obówia z pracowni kraiowej 
. R 7 E; w p 
E. CG Órskiego., 
plac Sw. Ducha l. 45 m. 
: Przyczem mam zaszczyt zawiatomić NZANnowną Publiczoość, iż wszelsie zsinówie- 
nia tak jak dawniej przyjmują się i w krótkim czasie bez zawodu uskutecznia sie. 
Zawiadamiam również panów wierzycieli, iż wszystkie długi, pudane przez pana 
Ilanicziego, aktem notarjalnyto, sporządzonym na dnia 15. paźd'ieruika 1867, zobowi:aza 


łem stę wypłacić, a zaległe rależytości sklepowe przeszły n« moją własność, o nis:cze- 
rie których w jak najkrótszym czasie, uprzejmie Uprasząm, 


Polecająe się i nadul taskawym wzelydom Szanownej Puhliczności, zostaje z 


250 1—8 


a a w 


*zaCUnEtem 


F. Górski. 


Zaopatrzyłem pracownię moją w MASZYNĘ do SZYCIA 
za pomocą której SU KNIE MEZKIE wyra- 
biają się u mnie szybko, pięknie i trwałe, jak reka ludzka 


wykonać nie zdoła, a nadto po daleko niższych cenach. 


Poleca 


zatem pracownię moją wzęlędom Szanownej Publiczności. 


Antoni Mikuliński, 


Tuberkuły płucowe 


ieczy, odpowiodnio naturze. bez użycia 
wewnętrzny eb srodków: Dr. H, Rott- 
mann w Mannheim. (Korespondencja fran- 
ko wzajemnie.) 1731 22—20 


Filia c. k.upr. Zakładu kredyt. dla handlu i przemysłu 


v e BL v © w ie 
podaje do publicznej wiadomości, że 


od A. listopada 1867 począwszy stopę Za la lo na -4l 


podwyższy, 


l 


Plowe ASYGNATY KASOWE 


z Sdmiowem wypowiedzemieśa wydawać i że wszelśie 
jej w obiegu znajdujace się ASWGNATY RASOWE 

od powyższego dnia poczawszy 

po Æj od AOO i za $dniowem wypowiedzeniem oproceniowane będą. 


2580 27—9 


Ces. król. uprz. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZN 


wydawać bedzie od dnia A. listopada r. b. 


4 
4'|. 
i 


9 


% 


ZA || 45 
za 3O“ 


kasowych w obiegu będących 


Lwów dnia 23. października. 


Nirale 


od 3'i, procent 
od 4, 


9 


s a 


"moz JET 22: z MR © AUE a a. „Ze ET iu 

zc. 
J + Ya ' 
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neapolitańska woda piękności, 


niezrównany Środek toaletowy do spędzania wyzelkich wyrzntów skórnych, 
jakoto: piegów, węgrow, liszaji, ostudy, znaków od urodzenią í innych 
wyrzutów, tudzież nadaje płci szcezególniej-zej białości, dełikatności i świeżości 
Jedna fiaszka kosztuje I złr. Jedno mydełko zwane Borax 40 ct. 


PORADA BERULEWA 


balsam orzeźwiający i wzmacniający, 


po którego użyciu włosy najdalej w dni vśm padać przestają, młody zaś porost 


w?macen'* balsam ten 


uajztpeaniej. 


BSE Za flaszkę 1 zir. 20 et. "FRZ 4 
PASTA. do ZEĘBOW 
z szczególowemi właściwościami 


na podstawie nauki leczenia zębów sporządzona, w celu otrzymania 
pięknych i zdrowych zębów. 


Na zęby 


3ztuczne ił dobrze ZasRonserwowane naturalne. 


ED 


.. T L=" "wwa 


29 


29 


Z dniem powyższym opłacany będzie od Asygnacy; 


4 


4', od sta 
yerek ceja. 


użycza 


owym białosci snieżnej, nwacnia dziąsła i usuwa z usi odor nieprzyjemny. 
Cena w puszce porcelanowej 80 ct. w. a. 
Nr. 2. Do czyszczenia zębów z narośli strarduiałych, zapobiega krwa- 


wieniu się dziąseł, wzmacnia je, 1 utrzymuję ust wnętrze świeża. Puszka porce- 


lanowa 80 ct. W. a. 

Nr. 3. Do czyszczenia dziura wych i wykraszonych zębów, co ochra- 
nia do zakażenia dalszych, tudzież od sformowania się na dziąsłach skorbuta. 
Umacnia zęby i usuwa cuchnięcie z "st. Cena puszki porcelanowej Ż0 ct., pu- 


dełka 40 et. 


w. A» 


Nr, 4. Łagodną, szczególniej dla dzieci do poleceuia, utrzymawszy zdrowo 
pierwsze zęby dziecięce, można je i później zą pomocą tej pasty utrzymać pic- 


knie i zdrowo. 
do czyszczenia zebów. 


Nr. 5 


Uniwersalny zachowawczy balsam do ust i zębów. 


. 


Dorośli używać mogą tej pasty, jeżeli che% łagodnego Środka 
Csna puszki porcelanowcj 80 ct., pudełka 4) ct. w. a. 


Ożywia 


on i odawieża dziąsła nadając im naturalna. piękna, czerwona barwe, usuwa 


paleniu zebó 


W. 


nieprzyjemny odór po jedzeniu i tytuniowy. Działa skutecznie ną dziurawe zęby» 
wydalając pozostałości poźynienia, tudzież zapobiega za 
Cena fiaszki 50 ct. w. a. 


Główny skład we Lwowie w aptece p. A. Berline 


` 


- wad! 7 z wys Z” 


łaściciel i odpowie 


kążeniu dalszych i Zza” 
0383 6—6 


rt. 
B.: 


procentowe za 8" dniowem wypowiedzeniem 


>) 


% 


e 


od sta 


2641 3—? 
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krawiec męzki, przy placu Hal:ezim pod l. 140%. 


zw obw. brzeżans<im, przy 
gościńcu murowanym. Od- 


Wi 
IĆ legła o 2 mile od Buczacza, 


posiadająca 610 morgów roli w do- 
brej glebie, 68 morgów łąk, 88 mor- 
gów lasu, propinację i młyn, przyno- 
sząca rocznego czynszu 1000 złr., —- 
budynki gospodarcze i mieszkalne 
przeważnie murowane, w:zystko w du- 
brym stanie, jest z wolnej reki do 
sprzedania. — 24.000 złr. w. a. dłu- 
gu w publicznych zakładach zacią- 
gniętegvo, zostaje przy gruncie. 
Bliższych szezegółów udzieli kan- 
celarja Wgo adwokata Maramoro- 
sza w Stanisławowie. 2584 2—3 
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Z powodu nadzwyczajnej taniości, szybkiej i rze-l 
telniej usługi w catej monarchii uznany 


MAGAZYN SUKIEN 


panow 


KELLER & ALT 
(przedtem LEOPOLDA KELLERA) 


w WIEDNIU, 
Stadt-Graben Nro 3, 1 Stock, Ecke 
der Kiirntnerstrasse, 
dawniej Stock-im-Fisenpłatz, 
połeca najlepsze suknie męzkie własnego wy- 
robu. sporządzane zawsze podług najświeższych 
żurnalów z poręczeniem uajrzetelniejszej usługi, po 
cenach w istocie bajecznie najtańszych. 


ELEGANCKI 
ZEG" Ubiór zimowy, E 
składający się z watowanego snrduta, spodni i 
kamizelki 


zir. 24. 
SURDUTY ZIMOWE wn 


każdego podług upodobania koloru i kroju. z naj- 
przeńtniejszych imateryj. szyte mocno. watowane i 
opracowane elegancko 


od 44% złr. do 30 złr. 


Surduty jesienne od zr. G do ztr._28 
Paltoty jesienne NOEDIICNFE | 
(Jbiory jesienne "o 16 36 
Surduty podróżne nie watoyane UWIEŚĆ 40 
Vłaszcze podróżne bsjowe a 2 a n 
Futra podróżne nOn gge 
surduty mysliwskie i 6 WED 
Sziafroki "w NN 
Fraki i mazurki Saa 
Surduty księże o W ARN 
Spodnie zimowe dag 1. WEŃ 


Różne kamizelki „sa 0 a e 
== WZORY MATERYJ do pożądanych UBIOROW 
posyłają się na zadanie bezpłatnie a na listowne za- 
Wan daje się Iraukowana odpowiedź pun- 
ktualnie. 

= Zamo Wienia czy to ustne lub listowne z 
miarą szerokości piersi u góry. objęto- 
sci w pasie idługosciw kroku, załatwiają 
się pod zaręczenieim najrzetelniej i na- 
tychmiast. i do każdej przesyłki z naszej strony za- 
łyczamy poręczenie pisemne, w którem wy- 
rażnie oświadczamy, że suknie nie przypadające jak 
najdokładniej do figury, lub do gustu będą 
odmienione, albo na żiułanie zwróconą będze 
należytuść bez jakichkolwiek trudności, ` 

= (pierujic się na tem. iż wezystkie towary za 
gotówkę zakupujemy iż z najpierwszemi fabry- 
kamł w kraju i za granicą w bezpośrednich 
zostajemy stosunkach, wreszcie trzymając się sta- 
te zasady najsumienniejszej i najrze- 
telniejszej usługi. polecamy się przychylności 
Szan. P. T. Pubilczności najusilniej,z tem za- 
pewnieniem. że dołożymy wszelkich starań, ażeby 
wszelkim wymaganiom jak najsciśtej i jak naj- 
taniej zadosyć uczynić, 2630 4—200 


7, wysokiem poważaniem Keller € Alt 
Wiedeń, Graben Nr. 3. 


Bardzo ważne « kurzacych tytoń! 


Fajki, cygarniczki fajezane, cygarniczki proste, o rozmaitych e'eganekich 
kształtach z dziurkowatego węgła drzewnego urobione, posiadają tę wła- 
ściwość, że paląc z nich, nieprzyjemnego smaku pierwiastki tytoniowe am- 
moniak itp., głównie zaś zdrowiu bardzo szkodliwy jad, zawarty w nikotynie, 
zupelnie absorbują. Następnie i ztego względu wyrób ten szczególniejszą spra- 
wia przyjemność, że z powodu dziurkowatości węgła, ściąga wszelkie soki, 
i ztąd zapalając, nie daje się uczuć obrzydliwy, zły smak, każda zaś fajka 
wypala się czysto. MAP" Fabryka LUDWIKA GLOKKE w Hessen-Kassel 
dostarczą na zapytania franko cenników i wzorów. Odprzedający otrzymu- 


ją stosowne wynagrodzenie. === Miejsce 


Sprzedaży we LWOWIE 


u A. Lierhammera i Opuchlaka % Nitscha. 


2462 3—6 
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przestroga. 4 


Od lat 35 najlepsze ma wzięcie, znane ze Swych doskonałych przymiotów 


FRANCISZKA FERNOLENDTA 
wiedeńskie czernidło (szwarc) do obuwia bez witryolu. 


W skutek uznanej doskonałości rzeczonago przedmiota w kraju i zagranicą 
1a: ed = j 4 wre. lo z t ` H sA 
znalazło się niestety kilku ludzi (mój naprzykład byty zawiadowca, chcący uchodzić 


za słostrzeńca, 


Fr, Werpolendta) którzy się cheg cudzą zasługa szczycić, i pod zna- 


» . 14? a „= A $ . 7 r = 
kiem „Wiener Stiefel-Glanz wichse" iz podrobio na winiet usiłują rozszerzać wyrób lichy. 


Dla tego oznajmiam ja 


prowadzący jegzcze 


szczepan Fernoleoendt, 
za ŻyCla mego stryja przez lat 22fabrykę i manipulacje, iż jestem 


jedynym prawnym spadkobierca mego ś. p. stryja Wranciszka Wernolendt, i że jako 


taki, 


łości, utrzymuje sie nawet 


zialny redaktor: Jan Dobrzański. 


OWE EO | | 


ZI, Posiadam jedynie I wylacznie tajemnice drogocenną, wyrabiania doskonałego 
wiedeńskiego szuwaksu, który nigdy uis zasycha, leez prócz znanej j 
| przez 4 lub 5 lat zawsze równie świeżo. 
zatem Szanowną Publiczność i pp. kupców pouowaie, ażaby nie dawali 
wać podrabiączom, ich złym towarem, psującym skóre. 

Moja sądownie protokoł»wana firma brzmi, 

zczepan Fernolendt, synowiec Franciszka Fernolendta. 

Fabryka moja znajduje się: Wien, Landstrasse łłauptstrasse nr. 74. 

Skład towarów z mojej fabryki dawniej Griiuergasse nr. Sohecnie: Stadt 
Schulerstrasse nr. 21. Wiedeń d. 1. sierpnia 1567. 
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